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Rok VIII’ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francją i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rne du pant 
da Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. A. Oppelik, 
Wollzeile, 22: tudzież pp. Haauensteln © Vo- 
gler Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za oplała 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drolnym 
drukiem, oprócz oplaty stęplowej 98 cnt. za ku- 
żdorazowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 

legają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się: lc 7, 
bywają niszczona. 


Lwów dnia 10. września. 


(8. 11. krajowej ordynacji wyborczej. Przesilenie gieł- 
dowe w Wiedniu. Wieści dyplomatyczne. Upozycja fran- 
Guzką przychylnie przyjmuje mowę księcia Napoleona.) 

Wczoraj podaliśmy rezultat zastosowania do 
Miasta Lwowa uchwalonej w sejmie zmiany $. 11. 

rajowej ordynacji wyborczej. Mamy wiec teraz 335 
Wyborców, opłacających podatki. Do tego przybywa 
urzędników i wojskowych czynnych i pensjonowa- 
Aych około 1800 i przeszło 300 wyborców z oso- 
bistego tytułu, tj. lekarzów, adwokatów i td. Wo- 
c więc 700 niezawistych wyborców stanie armia 
1600 wyborców urzędników, wojskowych lub pen- 
śjonistów. 

A ido takiego rezultatu doszła komisja, ukła- 
dająca spisy, jedynie iuterpretacją dowolną RaZ? 
rajowej ordynacji i ustawy gininuej sejmowej. 

« 11. ordynacji powiada, że koła wyborcze mają 
é utworzone według postauowień krajowej usta- 
Wy gminnej. Ta zaś ustawa gmiuna przepisuje, iż 
© utworzenia kół wyborczych spisuje się podług 
Wysokości podatkn opłacanego wszystkich upra- 
wnionych do głosowania, ma się rozumieć, do gło- 
towania w gminie, do Rady gminnej, bo w usta- 
Wie gminnej tylko o tem mowa być może, a zre- 
| 8ztą celem jedynym zmiany 8. 11. było, ażeby do 
sejmu wyborcami byli wszyscy uprawnieni do gło- 
Swania w gminie, tj. aby każdy wyborca do Ra- 
dy gminnej był i wyborcą do sejmu i wice versa. 
omisja zaś wysadzona do ułożenia spisu wybor- 
tów sejmowych we Lwowie, nie spisała wszystkich 
Uprawnionych do głosowania w gminie, lecz poo- 
Puszczała tych wszystkich, którzy wprawdzie są 
Wyborcami w gminie, ale do sa jmu głosują w innej 
kurji, albo którzy wprawdzie opłacają wysoki po- 
tek, i na mocy tego podatku są wyb>reami w 
minie, ale głosować mogą i z 08 »bistego tytułu, 
ko adwokaci, lekarze, urzędnicy itp. Tym spos)- 
odpadła największe we Lwowie podatki opłaca- 
Ąca fundacja Skarbkowska, i kilkadziesiąt właścicieli 
lajwyżej opodatkowanych, a weszło od szarego koń- 
ca, z trzeciego koła 250 wyborców. Gdyby się była 
aleja trzymała ściśle ustawy, to byłoby we Lwo- 
Nie 6I wyborców, z tytułu opłacania podatków, 
à wyborcą byłby tylko opłacający wyżej 800 złr. 
atku bez dodatków, gdy teraz opłacający 300 złr. 

est jnż wyborcą. 

Lecz gdyby podatek dochodowy, które Towa- 
Izystwo kredytowe opłaca ryczałtem od swoich li- 
stów zastawnych rocznie, wciągnięt> do spisu, a na~ 
Ev się to uczynić — to byłoby we Lwowie 11 

*Wyborców. A gdyby sprowadzono tu Rady za- 
piadowcze kolei Karola Ludwika i Czerniowieckiej, 
K we Lwowie płaciły podatki, t» nie byłoby |= 
0 dwóch wyborców z idą PE pO uć SOMMA Ulala kał dm mi: e Udy | « © WNIM Wołów 2 iaa li DZT podatkowego. 


ogóle każda kolej nowa, każde nowe A araa 
stwo fabryczne zmniejsza i tak bardzo szczupłe 
koło wyborców ad minimum, wzrost hamału i prze- 
mysłu prowadzi w myśl $. 11. ordynacji ajowej 
do odjęcia i reszcie obywateli praw politycznych. 

Przy takim rezultacie zmiany ordynacji krajo- 
wej, niema  stosowniejszego środka, jak ażeby 
wszyscy niezawiśli woborcy, czy to z mocy poda- 
tku, czy z osobistego tytułu, cofnęli się od głoso- 
wania, jak to już raz podnieśliśmy. 


Korespondent nasz wiedeński podaje nam dzi- 
siaj dalszy ciąg opisu brzydkiego przesilenia giełdo- 
wego we Wiedniu. Spustoszenia, które to przesilenie 
sprawiło, są okropne, i dotykają one niemało na- 
szych także ziomków, którzy zamiast wspierać rze- 
telne instytucje krajowe, szukają łatwego zysku, 
nieraz z ubliżeniem osobistej godności. Przesilenie 
jeszcze nieskończone. Pokazało się, że nowe przed- 
siębiorstwa byłyby wymagały sześćkroć większj ch 
kapitałów, niż były pod ręką, a na eksport zagra- 
niczny swoich papierów nowe przedsiębiorstwa li- 
czyć nie mogły. Graczów giełdowych nie wielka szko- 
da, ale kryzis dotyka już i przemysłu i handlu, O ile 
bank przyczynił się do tego pośredniem popieraniem 
nowych, sztucznych przedsiębiorstw, jeszcze niewia- 
domo. W Peszcie słychać, że między dygnitarzami 
i urzędnikami banku, mają nastąpić zmiany. Ale 
powinueby podobno nastąpić i między dygnitarzami 
ministerstwa finansów. Sam minister dr. Brestel, 
okazał się niedołężnym. 


Najmocniej kryzis dotknie zapewne minister- 
stwo przedlitawskie. iskra i Hasner chwieją się, 
a Herbst podobno przyczynia się do podkopamia ich 
stanowiska. Węgrzy wołają o rozdzielenie wiedeń- 
skiego banku narodowego na dwa osobne banki, na 
wiedenski i na peszteński, któryby powstał na mo- 
cy koncesji rządu węgierskiego. Chodzi tylko o spo- 
sób dogodnego rozwiązania związków banku dotych- 
czasowego z sprawami ogólno-państwowemi, jako 
to: długu państwa do banku, przymusowego obie- 
gu banknotów i sumy 300 milionów złr. w bank- 
notach, które państwo wydało, jako swoje. Aby nie 
narazić interesów akcjonarjuszów banku i oraz o- 
trzymać dla przyszłego banku węgierskiego fnndu- 
sze, proponują Węgrzy rozdzielenie metalowych za- 
pasów w stosunku 30:70 albo 40:60 między Peszt 
i Wiedeń. Niezmiernie oburzono się w Węgrzech 
z powodu, że bank narodowy powołał do konferen- 
cji w sprawie przesilenia trzy zakłady austrjackie 
(zakład kredytowy wiedeński, bank auglo-austrjacki 
i bank eskontowy), a żadnego węgierskiego, choć 
Peszt nie mniej ucierpiał i cierpi jak Wiedeń z 
powodu swej zależności od Wiednia. 

Półurzędowe organa wiedeńskie i organa cen- 
tralistów w Niemczech spuściły ogromnie z tonu, 


Z laowskiaj wystawy obrazów, 
przez L, Leopolski-go. 
iv. 


Oprócz Filipiego, którego talent wymagał za- 
służonej wzmianki przy znak: »mitszych naszych ar- 
ratach, innych wystawionych rzeźb nie dotknę — 

wem krytycznem. Płaskorzeźba w drzewie Wa- 
kuiskiego z Krakowa, kopia z Wita Stwosza, jako 
baca snycerska, jest bardzo szacownem dziełem i 
rinne też zwrócić uwagę konserwatorów zaby- 
ków pomnikowych, lecz o artyzmie w świślejszema 
aczeniu, przy tej, jak mówię, cennej pracy, mowy 
być nie może. 


Idąc dalej za cenniejszemi utworami, wśród 


liewielu płócien absolutnej wartości artystycznej, | 


Uderza mały, ale prześliczny obrazek, Powrót z pola 
lerymskiego. Jestto drobiazg , ale mistrzowski. 
on w kolorycie oryginalny i nadzwyczaj szlache- 
Ry, układ pełen wdzięku poetycznego, w trakto- 
Maniu przy wykwintnych rzutach pędzla, zadziwia- 
Jąca, prawie naiwna skromność, W małym tym 
Obrazka okazuje się nietylko piękny taleut artysty- 
tny, ale i wysokie poetyczne uczucie. 

Do jakiej niesłychanej wartości mogłyby dojść 
Obrazy Kotsisa, gdyby do swoich e kom- 
bozycyj dołączył technikę Gierymskiego. Kotsis 
Mógłby zostać istnym Meyerheimem polskim, które- 
Mu w pomysłach dorównywa. Lecz nie wiedzieć czy 
Się zasłania wyłącznością polskiego malarza, czem 

Ż nie jeden nasz talent zabił się w połowie drogi. 
By już osiadło na oku bielmo zaślepienia preten- 
jonalnego, techniczna strona w jego obrazach, 
4 całej piękności pomysłu, drażni oko znawcze; 
tchnie bowiem ciągle nieporadnością. Brak w niej 
Fzutu skończonego artysty. Nigdzie pewnej linii, 
| gg dzie dotknięcia pewnego, wszystko rozwiane, a 
gorsza, zaczyna to już przechodzić u artysty 
stałą manierę. Przykro naprawdę patrzeć na 

ą dysproporcję między pomysłem a wykonaniem; 
Ri | ay wyraźnie prosi się u artysty o lepsze 


konanie. Mówię cierpko ale szczerze, uważam 
wiem Kotsisa w Polsce za największy talent w 
jowem malarstwie. 

. Prawie w odwrotnym stosunku do Kotsisą stoi 

Mirecki. Technika, mianowicie w draperjach i ak- 

| tasorjach, doprowadzona miejscami do mistrzostwa: 

| | cz rzadko się staje panem zadania podjętego, fign- 
m brak dostroju akcyjnego. 

W innych pracach rodzajowych mimo dość 

i acznych zalet technicznych, jak w Kurolli i Ra- 

skim, nie widać odbłysku fantazji oryginalnej. — 

es Dzbańskiego nie ustępuje im wcale z pla- 

W obrazach RE go objawia się może 


o m 


największa werwa kompozycyjna , eS EE a oa WE IT a E moar "TY PYT WRÓCE p tóż 1 mocny i mocny 


| dyletantyzm. 


Niezaprzeczenie pierwsze miejsce w dziale ro- 
dzajowych obrazów trzymał na wystawie Stryjowski 
z Gdańska. Widać w jego pracach już dążność 
wyższą, w technice znaczną pewność i biegłość, w 
kompozycji rozum praktyczny. Lecz już w samym 
doborze formatu zdradza artysta bardziej popisują- 
cą się pretensjonalność, niż poryw prawdziwie ar- 
tystycznego poczucia. Wielkość płócien nie odpo- 
wiada przedmiotowi. W pomniejszeniu drobny mo- 
tyw sielankowy jak Flisaoy, rzucony lekką grą fan- 
tazji na płótno, stałby się bardzo wdzięcznym obra- 
zem, rozrzedzony przez zbytnie rozprzestrzenienie 
na duże rozmiary, traci siłę dosadną, staje Się Toz- 
wlekłym i nudnym. Przyczynia się też do tego 
niestosunkowo wielkie ciążenie krajobrazu, szczegó]- 
nie mnoga jałowa roślinność w przednich planach, 
tak, iż oko. patrzącego nie wie na czem uwisnąć. 

W ogóle wielki pejzaż jest jeszcze wielką hy- 
potezą w sztuce. Przedmiot bliski w naturze samą 
przedmiotowością nie potrafi wzbudzić poetycznego 
interesu, poetyczność natury leży w uroczym ustroju 
jej linii, ztąd oko też chciwie goni za odległościa- 
mi, i nawet w bliskości szuka za ogólnemi piekne- 
mi partjami. Przewaga krzewów i chwastów na 
pierwszym planie, i to jeszcze monstrualnej wiel- 
kości, nie podbije zmysłu estetycznego, przeciwnie, 
zdaje się przedrzeźniać pragnieniu idealniejszemu. 

To wypowiedzenie dałoby się prawie dosłownie 
zastosowac do wielkiego krajobrazu Szermentowskie- 
go z obozem cygańskim. 

Odgadnjąc instynktem jałowość roślinności w 
rozmiarach tak wielkich, pragnął ją ożywić wpro- 
wadzeniem człowieka, lecz scena znowu obozowiska 
za lekko przedstawiona, za mało budzi interesu. by 
mogła przeważyć nad ogromem pejsażu, i cały o- 
braz pozostaje w zawieszeniu problematycznem. Ca- 
ły też obraz mimo zalet, nieodstępujących Szer- 
mentowskiego, i którego śmiało za najznakomitszy 
talent między naszymi pejsażystami uważać mo- 
Żna, nie podbija oka poetycznością, ale zaciekawia 
bardziej surowem i dość dowolnem pochwyceniem 
wegetacji. Robie ten zarzut, gdyż w pracach te- 
raźniejszych spostrzegać się daje smutne zdrożenie, 
i dawniejsze jego szlachetne i poetyczne zapatry- 
wanie się na naturę zaczyna ustępywać miejsca swa- 
wolnej brawurze fantazyjnej. 

Swieszewski i Małecki okazują bardzo piękne 
talenta, wiele poczucia estetycznego w złożenin €a- 
łości i w kólorycie wytworniejszy smak, wpadają 
atoli w pewien sposób malowania, dość rozpowsza- 
chniony za granicą, szczególnie u pejsażystów dru- 
giego rzędu, z którego łatwo się wywiązuje manie- 
ra, która olśniewa wykwintnością pędzla, ale która 


skoro uchwałę stanisławowskiego zgromadzenia lu- 
dowego uważają za «polityke, do której na połowę 
drogi zbliżyć zię można“ i npewniają, że Rada pań- 
stwa istotnie się zbliży. A wszakże ta uchwała wy- 
powiada tylko jeszcze kategor yczniej to, co program 
klubu rezolucjonistów, którym się centraliści tak 
przeraziii. 
Książę Metternich ma być odwołany z swojej 
posady poselskiej w Paryżu. Jedni mówią, że dla- 
tego, aby zrobić nstępstwo Prusom, które nie lu- 
pią księcia, a natomiast Prusy odwołają z Wiednia 
br. Werthera. Drudzy, że ks. Metternich ma w 
Wiedniu objąć ważną posadę, — chyba więc za- 
stąpi p. Beusta, b» niższego stopnia jako ambasa- 
dor przyjąć nie może. Są to tylko pogłoski. Pe- 
wnem zdaje się jednak, że dwór pruski nie podzie- 
da szorstkiego usposobienia hr. Bismarka przeciw 
Austrji. Hr. Bismark nie uda się do Szczecina do 
króla, jak to zrazu było postanowionem. Półurzędo- 
wo utrzymują, że hr. Bismarkowi lekarze nie po- 
śwalają narażać pomyślnego stanu zdrowia, który 
nabył w Varzinie a więc nie pozwalają mu widze- 
biem się z królem wciągnąć się w wir interesów. 
Ale to tłumaczenie pozorne, bo p. Bismark pracuje 
w  Varzinie, i miewa tam konferencje z obcymi 
dyplomatanmni. 
We Francji właściwy stan rzeczy niezmieniony. 
Uderza tylko, że mowa ks. Napoleona zaczyna zy- 
AF przychylność nawet pism republikańskich, 
Siecle. 


Korespondancja Gazety Narodowej. 


Czerniowce d. 9. września. 
(V) Po solennem nabożeństwie został sejm buio- 
miński dziś Iano 0 godzinie 11 otwarty. 
Szezuplą liczbę posłów powitał przewodniczący p. 
= Hormuzaki całogodzinuą przemową niemiecka, 
k 
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1ą w krótkiem streszczeniu po wołosku powtórzył. 
W tej długiej mowie byly wzmianki o wszystkich 
unkach w Austrji i zagranicą, a o Bukowinie pra- 
nic. 
~ Jakieś dziwne uczucie nas zajęło, słysząc, jak 
przewodniczący sejmikowi, najmniejszego kraiku prawie, 
wtyka palce niepotrzebnie wszędzie, aoswem własnem 
śmieciu ledwie kilką wspomina słowy. 
Nie powtarzam tu całej treści — byłoby to na- 
niemałem zadaniem — pominąć jednak nie mogę, że 
między innemi dostało się Czechom i Galicji po pal- 
cach, za nieumiarkowane żądania autonomiczne. „Lu- 
dom dostaje się w udziale tyle wolności, — na ile 80- 
bie zasługują*— prawił z emfazą pan przewodniczą- 
cy — nie domyśleliśmy się jednak, kto ma być tym 
kochanym tatkiem, który dziatkom podłng zasług cu- 


| kierki rozdaje. 


więcej koloryzuje, niżeli wypowiada prawdziwe sło- 


wo cwi 

W skromnem lecz wiernem pochwytywaniu 
tchnienia przyrody rabiński nierównie pewniejszą 
obiera drogę. Niepowinien się dać od tej drogi od- 
straszyć, ale też i nie pogardzać zupełnie barwno- 
ścią, mianowicie w powietrznem uplastycznieniu. 
Nie przyniesie to ujmy właściwej prostocie natury, 
a przerwie monotonność i podniesie obraz. 
Grabowskiego próby pejsażowe okazują toż 
samo jasny pogląd na naturę, lecz jak zawsze grze- 
szą surowością w kolorze i jałowością w układzie. 
Mistrzem w tej mierze jest Cieszkowski z Rzymu. 
Były tylko szkice tego artysty, ale w każdym po- 
ciągnieniu pędzla widać polot poetycznego, twórcze= 
go talentu. 


Jak dalece nie pretensjonalne, scisłe, i sumienne 
naśladowanie natury doprowadza do świetnych re- 
p świadczą znakomite perspektywiczne pra- 
ce Gryglewskiego. Ani na krok od natury nie od- 
stępuje, © ścisłością zbyteczną przechodzi w 
przesadę. ojąc na takim punkcie doskonałości, 
artysta: już s ie może pozwolić rzut pędzla wy- 
kwintniejszy i dodać trochę śmielej tchu powietrz- 
nego: ożywiłoby to mocno monotonność odrętwiałą, 
jaka już w samej nieruchomości przedmiotu leży i 
podniosłoby dzieła jego do niezrównanej wartości. 
Zręcznością pedzla uderzały architektoniczne akwarele 
A. Sandoza ze Lwowa. Ocena czysto architektonicznej 
strony nie należy do mnie, ale wykonanie wysoko 
artystyczne zanadto wabiło oko, by o niem można 
było przemilczeć. 

Przy obrazach treści poematycznej, któreby w 
części mużna policzyć do działu historycznego, zwró- 
cę się jeszcze do obrazu historycznego Gersona, 
przedstawiającego króła Łokietka na wygnaniu. 


Gerson od pierwszych chwil swego występu, 
zaszczytnie dał poznać swój talent, szczególnie w 
mniejszym okresie, w pojedynczych, figurach, gdzie 
mógł wynurzyć miłą słodycz swojej lirycznej fan- 
tazji; potworzył dzieła pełne ujmującego uroku. 
Czy to jest powodem, że artysta zanadto rozstrzela 
talent na różne kierunki, czy może uczuciowe u- 
sposobieuie przeszkadza jemu wznieść się na powa- 
żny toń historyczny, zawsze w kompozycjach jego 
historycznych natrąca się atektacja czuła, powadze i 
prawdzie dziejowej nieodpowiadająca. Tak samo i w 
tym obrazie, Niema w nim bynajmuiej silnego dziejo- 
wego udęrzenia, a przecież ta chwila grozy i nie- 
bezpieczeństwa dla tułającego się króla, nastrecza 
bogaty materjał do heroicznej dramatycznośći, Je- 
żeli może artysta, idąc za Bolesławitą, który wy- 
tykiam ujerznoścj usiłuje osłabiać kreację Matejki, 
pragnął zabłyszczeć dodatnością, to zgubna tenden- 
cja daleko go uniosła w sferę uczuciowego fanta- 


Gdy w końtu w pocie czoła doczekano się końca 
tej przemowy — przedstawił się radca namiestnictwa, 
p. Msdvey, jako komisarz rządowy i w krótkich wy- 
razach zapewniał o dobrych chęciach rządu i swoich 
do poinyślnego współdziałania na ciernistej drodze le- 
gislacji krajowej. Poczem zawiadomił Izbę, iż N. Pan 
w miejsce p. Petrowicza, po uwolnieniu tegoż na wla- 
sne Żądanie — zastępcą przewodniczącego mianował 
p. Antoniego Kochanowskiego — adwokata i burmi- 
strza Czerniowiec. 

Potem odczytał pan przewodniczący cały szereg 
sprawozdań Wydziału krajowego — i ustanowił po- 
rządek dzienny przyszłego posiedzenia, na którego cze- 
le postawił sprawozdanie z wyboru trzech nowych po- 
slów, mianowicie pp. br.Wasilko Serocki w miajsee Pe- 
trowicza, br. Niko Mustazza w miejsce Stobińskiego, 
którzy obaj mandaty złożyli — i powtórny wybór p. 
Schónbacha. Poczem posiedzenie zamknięwo — ozna- 
czywszy przyszłe na dzień 11. b. m. 


Wiedeń d. 7. Września. 

A Krizys finansowa przybiera coraz większe roz- 
miary. Wracamy więc do przedmiotu, poprzednio do- 
tkniętego, bo jest on ważnym dla ogółu, e dla wielu bo- 
lesnym. 

Przedewszystkiem powiemy, że różnica cen czyli 
kursów teraźniejszych w porównaniu z temi, które się 
utrzymywały przez dłuższy czas, i do niedawna, Wy- 
nosi na wszystkich notowanych walorach ajaljackich 
100 milionów guldenów straty. 

Wyjaśnienie treściwe niektórych szczegórów i przeć 
biegu rzeczy, posłuży do zorjentowanią Big sig i do 
zrozumienia: jakim sposobem mogła spaść wśród po- 
koju katastrofa takiej doniosłości ? 

Nowa era potrzebowała poparoia silniejezego, jak 
te, które jej nowa organizacja (wstrętna więkegpści lu- 
dów) nadawała. Trzeba jej było szukać nowych lu- 
dzi, którychby interea osobisty, dotykainy, łączył z 
nowym stanem rzeczy i z jego autorami, a pozwalał 
równocześnie pokrywać sią blichtrem filantropii, orga- 
nicznej pracy i starania około dobra publicznego. 

Droga, jakąby natura rzeczy i eela potrzeby 
wakazyweły: (n. p. inicjatywa i zachęta do zakłada 
nia przedsiębiorstw praktycznych w każdym kraju, st0- 
sownie do jego potrzeb, kanalizacja, regulowania biegu 
rzek i t. d.), wydawała się żmudną, i niemającą do- 
statecznej siły attrakcji w kierunku zamierzonym. 

Mało ludzi, mało interesów byłoby związanych 
pomysłami, które na daleką metę wytyczone, nie przy- 
noszą interesowanym znacznych zysków zaraz. Tem 
się tłumaczy, że prawie wszystkie nowa projekta, czy 
bankowe czy inne, których do półtora sta się namno- 
żyło, nie miały na względzie ściśle wytkniętego zalo- 
żenia i nie opierały się na obliczenin dokiadnem środ- 
ków potrzebnych i prowadzących do pewnego celu. 


zowania, i wpadł w ton romantycznej, czarodziejskiej 
legendy, gdzie ludek życzliwy się błogim 
snem nlubionego króla, który to król, nawiasem po- 
wiedziawszy, w dziwnie romansowej pozie oddaje się 
przyjemnościom spoczynku. To jest mniej więcej 
wrażenie, jakie obraz”sprawia. 


W „Abln zabitym“ Sidorowicza, za mocno sie 
odzywa jeszcze akademia, by można stanowczo wy- 
powiedzieć o jego talencie twórczym. Uderza nie- 
zwykłą werwą fantazji, lecz lekkie zbywanie ry- 
sunku w draperjach, który tak ważną część stano- 
wi w obrazie, nie pozwała wnosić o stanowczo 0- 
branym kierunku kompocycyjnym. Z większem za- 
miłowaniem i roznmniej uściela sobie drogę na 
przyszłość Szuster, toż samo nczeń akademii wie- 
deńskiej. Chociaż. jego fantazja nie może jeszcze 
podołać wyższym zadaniom, lecz zdobył sobie już 


dziś rysunek i traktowanie, "jakiegoby życzyć możua 


bardzo wielkiej liczbie nawet głośniejszych mala- 
rzy. W Miuigerodem przebija się szlachetna fan- 
tazja, i chwalabna dążność w nauce, ale o talencie 
w 8Z6rszem znaczeniu trudno wyrzec sądu. 

Z tematu poezyjnego najszczęśliwiej się może 
wywiązał Cynk w Obrazie, przedstawiającym Marje 
i Miecznika z Malczewskiego. Jak w każdym obrazie 
Cynka, tak i w tym bardzo szczęśliwie poszukane 
są motywa do charakterystyki wyrazów. Na każdej 
twarzy maluje się piękna, wzniosła gra uczuć i 
myśli. Nie powiem zaś, by cała akcja tchnęła ja- 
snem, samoistnem życiem, Działanie figur nie wy- 
wiązuje się samorodnie z danej sytuacji psychicznej, 
oglądają się wyraźnie za tekstem poematu. Bardzo 
chwalebne dążenie, ale mające także swoje granice. 


Z motywem poetycznym wiano się postępy wać 
jak z każdym innym tematem, wziętym bądź gdzie 
z pierwszej ręki, i nie oglądać się ciągle za poetą 
jak za reżyszerem. Z takiego pretensjonalnego u- 
siłowania może wypadł układ figur nieco wymu- 
szony. Żałować trzeba, że pięknym pomysłom Cyn- 
ka nie odpowiada koloryt, który nie tylko niema 
żadnego powiewn poetyczniejszego, ale przez ubó- 
stwo tonów przejściowych jest zimnym i twardym. 
Kogo natura obdarzyła iak bogatą fantazją, powi- 
nien skrzętnie usuwać zawadne usterki. 


Streit, bawiący w akademii wiedeńskiej, w 
Czatach Mickiewicza uderza nierównie szlachetniej- 
szą intonacją w kolorycie, i w ogóle technika tego 
artysty świadczy 0 niepoślednim zmyśle .artysty- 
ċznym. Lecz w tym obrazie przebija jeszcze brak 
wprawy kontpozycyjnej, Widocznie wahał się w. po- 
jęciu akcji wojewodziny, a położywszy w niej punkt 
ciężkości obrazu, chybieniem tej głównej fignry, u- 
szkodził esłość, . która nie może wzbudzić wyż- 
szego dramatycznego interesu. 
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W statutach umieszczano wprawdzie rozmaite 
przywileje i wyliczano najrozliczniejsze agendy, które 
rząd nadał Towarzystwu, ale na sumę wydać się ma- 
jących akcyj, zawsze główną, jeśli nie jedyną zwraca- 
no uwagę, i stosowano się do barometru giełdy, który 
wskazywał możność czy prawdopodobieństwo umieszcze- 
nia większej lub mniejszej ilości akcyj — 2 zyskiem 
a priori dla projektantów. s "= 

Jak z rogu obfitości sypały się projekta miliono- 
we, a w Ślad za niemi koncesje rządowe. 

Czy oszczędzono w ogóle tyle kapitałów ile po- 
trzeba do uiszczenia choć pierwszej wpłaty na tyle 
nowych przedsiębiorstw, i czy tak niestosuukowe na- 
prężenie sił finansowych w ubogiej Austrji, nie spro- 
wadzi katastrofy — o tem nikt nie myślał, a naj- 
mniej ci, którzy dawali i którzy brali — koncesje. 
Dla poparcia spekulacyjnych zapędów i przysporzenia 
sobie zwolenników politycznych w różnych warstwach 
społecznych, uznano za Stosowne, wszystkie zapory i 
rozmaite trudności usuwać, wynajdywać — choćby naj- 
niepraktyczniejsze, bo niemające podstawy ekonomicz- 
nej środki do podtrzymywania sztucznego rozwoju i 
udawania, jakoby stan maierjalny był polepszony. 

I tak pod pozorem, że bank narodowy przez 
trzymanie sig przestarzałych norm manipulacji zużytej, 
nie jest w stanie dać sutej dywidendy akcjonarjuszom, 
i mógłby żądać subwencji rządowej, ułatwiono te- 
mu  instytutowi z góry przeprowadzenia takich re- 
form (sit venia verbo), które go wtrąciły w wir ope- 
racyj giełdowych przez szczodre wydawanie własnych 
not papierowych, na podtrzymywanie nowo uorganizo- 
wanej frymarki giełdowej. 

Z instytutem kredytowym postąpiono sobie w tym 
samym duchu. Dano do zrozumienia, że rząd pozwoli 
na zredukowanie kapitału, a tem samem na wypłace- 
nie akcjonarjuszom 10 milionów złr. gotówką pod po- 
zorem, że kapitał tego instytutu jest za wielki. Pro- 
sty rachunek powiadał, że kapitał ten w wielkiej czę- 
Ści pójdzie na giełdę i dopomoże do pędzania w górę 
kursów i tak zbyt wysokich. 

Towarzystwom nowym pozwalano zaraz zawiązywać 
spółki na tworzenie niby to produktywnych przedsię- 
biorstw, których jednak głównym celem było ażio. Każdy 
widział, że nie tworzono towarzystw akcyjnych na no- 
we zakłady, że nie szło tu o podnoszenie dobrobytu i 
krzewienie przemysłu — bo dlaczegożby się brano do 
zakupywania takich przedsiębiorstw, które już istniały, 
kwitły i żadnej a żadnej pomocy od nikogo nie po- 
trzebowały? Oto dla tego, że publiczność uwierzy prę- 
dzej, i zapłaci swoją mylną wiarę, jeśli sie znane jej 
przedsiębiorstwo, znana firma okaże w bengalskiem o- 
świetleniu nowych akcji, patronowanych tak przez fi- 
gury rządowe jak i nowo-bankowe. Czy się akcji wy- 
da o 1 lub 2 milionów więcej niż rzecz waria — o 
to mniejsza, byle na chwilę był zysk. 

Innemu towarzystwu bankowemu pozwolono zmie- 
nić statuta w ten sposób, że akcje dawne, na które 
wypłacono dopiero połowę sumy nominaluej, na która 
akcja opiewa, nia potrzebują być, jak bywało dotych- 
czas, wpłacane wcale — tylko, Że wolno wedle woli 
kierowników Towarzystwa wydawać znowu nowa akcje 
i nową robić emisję, zawieszając obowiązek akcjonarju- 
sza do dalszych wpłat. Któż to znowu nie widzi, iż 
chodziło o ułatwienie gry i zysków giełdowych, i chy- 
ba ślepy mógłby nie dostrzedz faktu, że tu ręka rękę 
myje. 

Przebieg jednak rzeczy, i zupełna zmiana deko- 
racji, która się odbywa przed nami, okazuje nama- 
calnie, że zręcznie wprowadzone w życie sztuczki nie 
komplettie się udały, i Że centralizacja nie tryumfu, 
ale głebokiej doznała porażki moralnej. Jednak jak po 
gwałtownym wylewie wód osadza się zawsze jakiś na- 
muł rodzajny, tak i dla władzy centralistycznej pozo- 
stały się falangi ludzi, mniej lub więcej pośrednio lub 
bezpośrednio z nią interesowanych i nadal związanych 
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jaka słabiutka kompenzata za finansowy Kóniggratz, 
słabiutka choćby dła tego, że wpływ i propaganda 
straciły na kredycie, odkąd go walory austrjackie po- 
stradały. 

Specjalnie przejdźmy do punktu najdrażliwszego, 
tj. do kwestji: Jak to wytłumaczyć, że banki nowe i 
przedsiębiorstwa Świeżo założone nie zdołały podtrzy- 
mać i uchować od spadku tak ogromnego swoje akcje, 
kiedy je puszczały w kurs od razu z nadwyżką? Od- 
powiedź łatwa. Po pierwsze, każdy verwaltungsrath 
wziął swój zysk do kieszeni jak to z procesu Schiffa 
namacalnie przekonać się było można, tak też postą- 
pili sobie i drudzy współdziałacze, i żaden z nich nie 
czuje w sobie powołania ryzykować swoje i ratować 
czy to honor przedsiębiorstwa, czy łatwowiernych spe- 
kulantów. 

Powtóre, trzeba wiedzieć, jakim sposobem głównie 
podtrzymywane były i pędzone papiery ich własne. 
W początkach nie wiedząc co robić z pieniądzmi, ban- 
ki te zaczęły skupywać inne akcje, które jak się im 
wydawało, miały szanse lepszych kursów. Ich nabytek 
wzrastał w wartości; giełda wiedzac o fakcie np. ta- 
kim, Że bank ten a ten zakupił 5—6 tysięcy sztuk 
takich a takich akcyj pocenie przeciętnej dajmy, na to, 
200 złr., a te akcje podniosły się do 260, kalkulowa- 
ło zatem, że akcje iustytutu spekulacyjuego, Warte są 
więcej o tę różnicę. Dyrektor jaki młody, i chcący 
zbierać na polu tripotaży giełdy nowe wawrzyny dla 
tegoż instytutu, myśli sobie, że to nie dość przypatry- 
wać się biernie spekulacji à la hausse, ale trzeba oka- 
zać, co. się umie i może. Kupuje tedy sam na rachu- 
nek Instytutu jego własne papiery i bierze po warun- 
kach przystępnych swoje własne akcje od małych spe- 
kulantów w depozyt, jako prolongację (po niemiecku 
in Kost, a po francuzku en rćpost). Rozumie się, ź8 
bierze je w prolongację po kursie, zbliżającym się do - 
giełdowego z różnicą 20 lub 25 złr. na sztuce. 

O fundusze potrzebne czy na zakupienie innych, 
czy swoich akcyj, jakoteż na interesa prolongacyjne, 
lub rozpoczynanie nowych przedsiębiorstw, dotąd przy- 
najmniej żaden instytut wiedeński się nie troszczył, 
ani też pytał, co będzie dalej? Wszak bank narodo- 
wy z swoją żełązną drukarnią not papierowych, stał 
jak wyżej powiedziano, w myśl reguluminu nowej ery, 
na usługi, i brał w zastaw, co mu dano,  szczególuie 
od nowych, u góry patronowanych instytutów. 

Wszak publiczność łatwowierna zalegała kasy ka-* 
żdego instytutu ze swemi wkładkami pieniężnemi na 
niski procent, uważając za łaskę, że przyjmują jej 0- 
szczędności te nowe i podług niej (wtedy przynaj- 


te i łatwiej i taniej przybywały do kas towarzystw 
różnorodnych, niż gdyby je nawet brano z banku nā- 
rodowego, który dawał pieniądze na 4 prct. 

Nastąpiła nareszcie kryzis finansowa. Bank naro- 
dowy, chcąc się salwować, wypowiedział depozyta, czyli 
zastawy papierowe. — Trzeba było szukać pomieszcze- 
nia; ale to okazało się nie tylko trudnem, lecz w wielu 
wypadkach niemożliwem. Tu się dopiero okazało, że 
spekulowano nad siły, nie oglądając się, jak to mówią, 
na tylne koła. 

Bezmyślnie postępowały banki, bezmyślnie giełda- 
wi i zagiełdowi spekulanci, bezmyślnie i publiczność 
która po wysokich kursach kupowala papiery i zamy- 
kała je w skrzyniach wprawdzie, ale o których się 
przekonała teraz, że największa część ich wartości się 
ulotniła — może niepowrotnie. — Zamykano bowiem 
w kasach idealne ażio jako wartość pieniężną. 

W praktyce tak oto się kształtują podobne rze- 
czy: Gdy papiery spadają, banki Żądaja zwykla doli- 
czki, po niemiecka Zuschuss, ten wyraz Zuschuss zna- 
ny każdemu opodatkowauemu, każdy tedy zrozumie, 
jakie wrażenie to sprawia i na właścicielach papierów 
deprecjowanych. Zwykle to jest w czasach nie nad- 
zwyczajnych, jak dzisiejsze; ludzie, którzy złożyli swoje 


mniej) za silne poczytywane filary nowej ery. Fundusze 
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efekta w banku, dopłacają wymaganą ilość pieniędzy ; 
inaczej bowiem inatytuta, odwołując się na statuta i 
przywileje przez rząd im nadane, sprzedają 
papiery po jakimbądź kursie, byle same nie poniosły 
Żadnej szkody. 

Teraz zaś tak gładko sprawy te nie dały się za- 
łatwić. 

Kiedy kursa tak raptownie spadły, że ztożone pa- 
piery o 10, 20 lub 30 złr. na sztuce niższa repre- 
zentowały wartość od tej, jaką im przyznała w swoim 
czasie dotacja bankowego instytutu, i kiedy żadnego 
nie było widoku, że się poprawia kursa — prywatni 
spekulanci dopłacać nie chcieli, lub po największej czę- 
ści nie mogli. — Ale z drugiej strony nie łatwo 
się było chwycić bankom sprzedaży papierów. Ceny 
bowiem spadały ciągle, i to tak, że o wycofaniu swo- 
ich własnych funduszów, wydanych w formie zaliczek, 
banki marzyć nie mogły. Dużo też banków  potracito 
dziś już wielkie sumy. 

Dia okazania, w jaki sposób pankowe  insiytuta 
spekulację giełdową podżegały, dość powiedzieć, że je- 
den bank zastawił w Narodowym bauku papierów za 
sześć milionów złr., a cały jego kapitał wpłacony 
więcej nie wynosi. 

Tak dziś rzeczy stoja, mianowicie po odbytej kon- 
ferencji czterech pierwszorzędnych instytutów, która 
Żadnego dodatniego rezultatu nie przy 
niosła, i trudno przewidzieć, na czem się to skończy. 

Przedewszystkiem zaś zachodzi pytanie: czy pu- 
bliczność nie pocznie ściągać swoich oszczędności, na 
czas preliminowany złożonych w bankach prywatuych, 
bądź jako Conto corrente, badź jako asygnaty kasowe 
(Cassa Anweisungen), które niepoślednią rolę odgrywają 
w czynnościach bankowych, bo to dla banków tani 
pieniądz, i bez hipoteki dotykalnej brany! — Nie 
dotykamy punktu nieufności; wszelako łatwo być 
może, że po zejściu wielkiej części efektów do normal- 
nej wartości, publiczność już dla lepszego oprocento- 
wania kapitału, zamieniać pocznie asygnaty bankowe 
na papiery. — Najgorzej na tej katastrofie powycho- 
dzili wekslarze, a przedewszystkiem nowe spółki we- 
ksłarskie, pozakładane na akcje. — Nikt się nie zgła- 
szał po kupno do nich, tylko każdy chciał sprzedać ; 
a trudno powiedzieć, że nie kupuję, bo pocoś roz- 
głaszał, żeś uformował towarzystwo dla dogodności pu- 
blicznej, dła wypełniania dotkliwej w obrocie pienię- 
żnym laki? 

Kupowały tedy z kwaśną minę, ale co akcyjny 
kantor wekslowy dziś tanio kupił — bo o 3—4 pret 
niżej giełdowego kursu, to już jutro o 10 pret spadło. 
Prawdziwa łaska niebios dla nich, że nastały żydo- 
wskie święta, i moga mieć zamknięte kantory. 

Giełda niesłusznie w swem zacietrzewieniu sktada 
winę na dyrekcję banku narodowego, jakoby ten insty- 
tut z własnego popędu wprzódy zachęcał spekulację, a 
dziś ją w przepaść bezdenną popchnął. Bank narodo- 
wy wiedeński od czasu swego zalożenia, to jest od 
przeszło pół wieku był sługą i wykonawca pokornym 
woli i rozkazów rządu. Nigdy w niczem nie oponował, 
nigdy nie szedł za swoją własną inspiracją. 

Węgrzy pojęli to dobrze, i chcą się wyemancy- 
pować od tych wpływów nie-węgierskich przez utwo- 
rzenie węgierskiego bauku, tak samo jak wiedeński do 
wydawania not papierowych uprzywilejowanego. 

Pewien organ węgierski, wskazując na kryzis fiuan- 
sową powiada: „W żadnym razie nie Ścierpimy stanu 
rzeczy, który nas zmusza do znoszenia kary za prze- 
winienia drugich.“ 

Czy się na tym dotkliwym, ekonomicznym roz- 
stroju skończy? Czyli fiasko, jakiego doznała, i jakie 
przez swą zarozumiałość zawiniła „era nowo-przedli- 
tawska*, przeleje sie na dziedzinę polityczną — z pe- 
wnością wiedzieć nie można, — ale wolno analogicznie 
przypuszczać, że kiedy prawda wzięła górę nad 
fikcją w jednym razie i kierunku, to łatwiej przyjdzie 
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do zmiany i nastąpi rozczarowanie i w drugim, a % 
w najważniejszym. 


Przegląd polityczny. 
Uroczystość Hussa, poczęta d. 4. b. Bin 
skończyła się d. 7. Od r. 1848 była to pierwsze 
uroczystość, na której były reprezentowane Wszy” 
stkie szczepy słowiańskie. Na poprzedniej uroczy” 
stości czeskiej, tudzież na wystawie etnograficznej 


w Moskwie nie było ani Polaków ani Rusinów, 1. 


być ich nie mogło. Sympatje demonstracyjne 
Moskwy, których lud czeski nie podziela, przybra” 
ły i u koryfeuszów czeskich charakter łagodny, ! 
znikną one niezawodnie, skoro Czesi dopną Swej 
samoistności, przyjmą charakter naturalny. Mowcy 
Moskale ze swej strony nie występowali demon- 
stracyjnie, nie uzurpowali sobie przodownietwa W 
Słowiańszczyznie. W drodze z Pragi do Husińc 
gdzie się urodził Hus d. 6. września 1369, w Ho- 
razdowicach po czeskiej pieśni narodowej „Kde 
domov muj“ zagrała kapela jakaś hymn mo- 
skiewski, a przemowy moskiewskie przyjmowane 
sałdackiem ura! — ale i na tem się skończyły ob- 
jawy moskalofilskie. Za to na wspomnianej dro- 
dze w Pilznie, na dworcu kolei, gdzie różnemi na- 
pisami witano przejeżdżających, najpiękniejszy by? 
napis na powitanie Polaków : „Póki Świat Światem, 
Czech Polakowi będzie bratem.“ W Husińcu na 
moście napis „Pozdrowienie wam bracia!* jaśniał 
także po polsku obok wszelkich słowiańskich, fran- 
cuzkiego i niemieckiego. Mowę p. Romanowicza W 
Husińcu przyjęto z zapałem. 

Cnarakterystyczne były mowy przed domem, 
w którym się urodził Hus. Pierwsza była mowa 
dr. Sladkowskiego, czeska, kończąca się: 
„Wierzmy w lepszą przyszłość! Minęła nieszczę” 
Śliwa dla naszego narodu doba, i już się więcę 
nie wróci. Nie wróci! nie damy się! 

Uderzającą ze względu na usta, które ją wy- 
powiedziały, była mowa następna, Michała Àn- 
drzejewicza Buchtiejewa, członka moskiew 
skiego komitetu słowiańskiego i prezesa sędziów 
pokoju w m. Moskwie. Powiada on, że źródłem 
wszelkiego złego na świecie jest kłamstwo. Bež 
prawdy niepodobna żyć człowiekowi, i niepodobne 
narodowi. Tylko drogą prawdy przywiedzie się 
ludzkość do szczęścia. Dzieje słowiańskie dowodze 
że tylko prawda jest fundamentem, którego ogień 
nie skruszy, złodziej nie skradnie. Niech prawde 
prowadzi nas zawsze i wszędzie!“ i t.d. Skończył 
okrzykiem na cześć Hussa. 

Następnie przemówił młody Serb, dr. Władań 
Diordiewicz z Belgradu, i podnosząc zasługi Huss% 
jako patrjoty, sławił czasy, kiedy Czesi odbywali 
nawet katolickie nabożeństwa w języku ojczystyDi- 
Wyrzekł on między innemi godne uwagi słowa: 

„Dzisiaj, kiedy głosiimy zasady wolności i ró- 
wnouprawnienia, zaiste już nie potrzeba kłaść wa- 
ga na religijną czynność Hussa. Miejsce, które za 
czasów Hussa zajmowała wiara, zajmuje dzisiaj 
idea narodowości, która zwyciężyć zdoła tylko wte- 
dy, kiedy odrzucimy od siebie wszelkie spory reli- 
gijne, albowiem z biegiem wieków nie jeden naród 
rozpadł się na dwa i trzy wyznania, a byłaby to 
rzecz smutna, gdyby te różnice religijne były prze- 
szkodą w zjednoczeniu się narodów słowiańskich. 

„Wiara jako wiara niema dla Sło- 
wian w ich dążnościach narodowych ża: 
dnej wagi, a zatem Słowiańszczyzna do 
jedności swojej nie potrzebuje konie” 


cznie jednej być wiary. My Serbowie uwa* - 


żamy i muzułmanów w Bosnii za naszych braci, 1 
uważamy ich za nierozdzielną część naszego naro” 


Dział portretowy był jak w przeszłym tak i 
w tym roku najobfitszym. Spotkać się w nim mo- 
żną prawie wyłącznie z artystami miejscowymi, zZ 
wyjątkiem Raczyńskiego. Nie przypuszczamy, aby 
p. Raczyński, który niezaprzeczenie jest najutalen- 
kę A z tutejszych artystów, i który kilku 
zaszczytnemi pracami zapewnił sobie chlnbne sta- 
nowisko w malarstwie polskiem , zamyślał już się 
wycofać z wyższego pola artystycznego. 

Kierunek czysto portretowy nie świadczy bar- 
dzo korzystnie 0 stanie sztuki tutejszej, lecz to 
byłoby jeszcze do przebaczenia, gdyby w pracach 
pojawiała się wyższa dążność, a nietylko pretensjo- 
nalne i wygodne ubieganie się o znaczenie artysty- 
czne, wygodne dla pożądliwości stanowiska artysty- 
cznego. Przykrem jest położenie krytyka przy portre- 
cie. Rozprawa z obrazem łatwiejsza, albowiem kry- 
tyk z artystą zawsze się zejdzie i zgodzi na punk- 
cie sztuki, w portrecie zaś, szczególnie, jeśli ma- 
larz rezygnuje z wyższego powołania, i goni jedynie 
za przypodobaniam się publiczności, o zgodę tru- 
dno. Dział portretowy jest najdraźliwszy dla pióra 
krytycznego. Kwostja życia nie może przy sztuce 
iść w rachubę. Zresztą i z tej strony wziąwszy, 
więcejby wzgiędność przemawiać powinna za kom- 
pozycją niż za portretem, gdyż talenta kreacyjne i 
większą 1 mozoimiejszą pracę kładą na mniej pe- 
wną szalę powodzenia, a wątpię bardzo, czy za 
plecami każdego stoi fortuna z rogiem obfitości. 

Po tem lekkiem exordium przystąpmy do ma- 
lowideł. pe- 

Zadziwił wszystkich tego roku postęp i talent 
Sidorowicza, młodego artysty, ucznia akademii 
wiedeńskiej. Przebija w jego pracach już wyższe 
uzdolnienie artystyczne, sięgające własną ręką po 
tajemnice techniki malowania. W rysunku każdy 
szczegół plastycznie występuje, ton piękny i spo- 
kojny, koloryt silny i soczysty. Okoleniem powie- 
trza wydobywa plastyczną okrągłość w głowach, 
przezco głowy jego mają ruch życia i wyrazisto- 
ści, jaką napróżno szukać u innych portrecistów. 

V głowie starca zaś stoi artysta już jednym kro- 
kiem na drodze maniery ogółowej, nie zdaje ra- 
chunku z każdego tonu lokalnego, i rzekłbym ilu- 
minował jedynie lazerunkiem podkład szarego ry- 
sunku. 

W portretach Penthera widać wyższą dążność 
M zie er nieszczęściem zabija swój talent pre- 
tenają starożytnego malowania. Zdaje mn się, że 
pray „każde WJE E trzeba p = jakie- 
i raj trza staroż, ago, 1 zamglewa takiem nie- 
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przekonywa, że z uaturą sam na sam rozmówić 
się potrafi, i tą drogą samodzielną, przy znajomo- 
ści tajemnic technicznych, doprowadziłby do nieró- 
wnie szczęśliwszych rezultatów, a w każdym razie 
wyszedłby z nienaturalnego kolorytu. A. szkoda, 
bo i w pojęciu i w dążeniu przegląda w jego pra- 
cach niepospolity talent. 

Grabowski ma w kolorze bardzo wielkie zale- 


ty, ale też i ciągle na tym punkcie stoi. W gło- | 


wach jego nie ma powietrza, zaokrąglenia są spła- 
szczone. Kilku dotknięciami dowcipnemi na silnym 
tonie lazerunkowym nie da się zbyć plastyka gło- 
wy— zawsze będzie grzeszyć nieskończeniem i nie- 
smaczną surowością. Sądzę, że w tej mierze powi- 
nien artysta już wytężyć całą siłę swoją, inne bo- 
wiem rzeczy, jak myśl szlachetniejsza i linia pię- 
koa nigdy się u niego nie pojawiały. W słowach 
moich przypomini sobie zapewne artysta przestrogę 
krytyki krakowskiej. 

W wysokim stopniu znów widzimy w akwa- 
relach Teppy uczucie piękna i estetyczny smak w 
układzie, a dołączywszy do tego jeszcze poetyczny 
ton w kolorycie, to mamy przed sobą świetną i 
oryginalną stronę jego talentu. Miał Teppa kie- 
dyś bardzo piękne chwile, olśniewał niemal genial- 
nemi rzutami pędzla. Lecz czy to były tylko bez- 
wiedne poloty fantazji, czy też nie dopełnił obda- 
rzenia artystycznego dorobkiem wiedzy, to pytanie 
zostawiamy Samemu artyście do rozstrzygnięcia. 
Dziś żyje jedynie reminiscencjami minionej epoki, 
a w duszy jego osiadła senna poetyczność, szuka- 
jąca daremnie za słowem dla wybujałych marzeń. 
Z term wrażeniem odszedłem od jego „Borysławia.“ 

Nietylko szlachetnem pojęciem całości i pe- 
wnym wdziękiem w układzie, ale i tonem kolory- 
tu, który Świadczy o głębszem poszukiwaniu w te- 
chnice malowania, odznaczyły się głowy panny Hip- 
persthal, i bez ogródek powiedziawszy nie wiele 
prac jej dorównywało. W głowach Krajewskiego 
niezawodny talent, ale i lekkie zbywanie natury. 
Może to kiedyś utrudnić artyście dalszy postęp. 

W portrecie Młodnickiego przebija się nieza- 
przeczenie utalentowany artysta, układ figury bar- 
dzo dobrze obmyślany. w draperjach i w całości 
pewien rzut artystyczny, w malowaniu zaś widać 
słaby jeszcze technik. Bez studjów z natury i w 
ogóle bez Ściślejszego i mniej pretensjonalnego za- 
chowania się z naturą nie dójdzie artysta do pra- 
wdziwego celn sztuki. 

Portret z pod ręki Lófflera musi na sobie no- 
sić cechę talentu znakomitego artysty, lecz w 
s razie wolelibyśmy się spotkać z Lóffierem 

dzie jest mis skończonym. 
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Zakończę jeszcze słowem v illustracji, a raczej o 
zgubnym wpływie ekscentrycznego  inspirowania 
się poezjami. Re 

Ile razy patrzę na obraz z poematu jakiego, 
nie wiem dłaczego, przypomina mi się zawsze albo 
napuszysta mowa, gdzie przy każdem słowie mo- 
wea szumnym cytatem chce pokonać słuchaczy, lub 
jakiś niekoniecznie szczęśliwy przekład, w pięknej 
ozdobnej okładce, po tylu a tylu poprawkach, po- 
święcony tylu a tylu ziomkom. Widzę, jak arty- 
sta trapiony pysznem utęsknieniem sławy, czepia 
się skrzydła poety i w słodkiem marzeniu wielkie- 
go pobratymstwa, wznosi się dumnie nad mizerną 
rzeczywistość globu ziemskiego. ' 

W ogóle sama skłonność do illustracji cuchnie 
poniekąd brakiem samorodnej fantazji, szukającej 
ratunku w obrazowych myślach poety. Moment 
obrazowy wyjęty z poematu jest atoli dopiero danym 
materjałem, przy którym, jak przy każdym innym 
temacie, rozpoczyna się samoistna praca artysty. 
Uczta zamkowa np. z pana Tadeusza, przewyborny 
temat do obrazu, ale ktoby nie był w stanie i bez 
tej danej inspiracji wykonać podobną scenę, temu 
wskazówka poety nie wiele się przydała, Głównie 
idzie o wybór obrazowej myśli i o * wystarczające 
siły kreacyjne samego artysty. 

Poemat może tedy podać treść do obrazu i 
niemal dobroć utworu poetycznego polega na obfi- 
tości obrazowych myśli ; lecz zmarnowany czas dla 
malarza, jeśli olśniony jedynie piękną i wspaniałą 
dykcją. goni za abstrakcjami poety, dia których 
napróżno w całym przestworze świąta ziemskiego 
i nieziemskiego szuka słowa, kształtu. 

Już wybór taki świadczy o wątpliwej jasno- 
ści fantazji, a co najmniej okazuje chorobliwa prze- 
tensję, zagrzebującą do reszty nawet dobrą iskierkę 
talentu. Kończy się to zazwyczaj dumną ekstazą 
duchową, która artystę coraz to więcej oddala od 
prawdy, natury i rzeczywistości. 

Inna rzecz bowiem podniecać inspiracją ruch 
własnej fantazji, a inna stan zachwytu, który jest 
po prostu jakby wibrowaniem uczucia, wywołanem 
za posłyszeniem melodyj muzycznych, słowem pół- 
senne marzenia rozgorączkowanego umysłu uważać 
za wielki płód własnego natchnienia, i gonić Zza 
tym fantomem ułudnym, jak szalony za Świateł- 
kiem zwodzącem. Koniec łatwy do przewidzenia. 

Grottger swojemi dziełami wiele Się przyczy- 
nil do takiego zawrotu głów. Lecz dzieła Grottge- 
ra to nie są tylko romanse patryotyczne ; to pro- 
dukcja nie pyszącej się sle głębokiej imtelligeucji. 
Nie Mickiewicz tylko, Krasiński i Słowacki, ale 
Calderony, Miliony — słowem cała literatura klasy- 


klasyczna leżała obok ołówka na jego 
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stoliku. Nie cierpiał przesady, uajidealniejszą myśl 
wypowiadał jasnem, zrozumiałem słowem. 

Nie myślę wcale przeszkadzać niektórym arty* 
stom w ich locie apokaliptycznym, lecz najmisty* 
czniejsza budowa myśli musi się w końen uzmy” 


słowić kształtem natury, przystępnym dla oka i 


rozumu iudzkiego. Æt inde ez ungue cognoscitur leo. 
„ Sztuka nie może być czczą frazeologią, malart 
nie może pędzić swoich myśli w antitezach i kon- 
trasiach, bez zespojenia ich w dośrodkowym punkcie 
ciężkości; z tego utworzyłby się tylko tumultuarny 
chaos porozrywanych akcyj, bez ładu, bez harmo- 
nii. I przy najdrastyczniejszem zestawieniu kontra” 
stów musi być utrzymane połączenie potoczyste: 
Mistrzem w tej mierze jest Kaulbach. 

Hyperbolizm liryczny jest odpowiedniejszym 

tematem dia muzyka; malarz rzadko albo nigdy 
z tego zadania zwycięzko nie wyjdzie. 
„ Nie dziwnego, że umysł w takich halucyna” 
cjach, dręczony jeszcze gonitwą za nowością ide, 
wpada w stan senności na jawie, w rodzaj som” 
nambulizmu. 

W dziwacznych marzeniach, które jak widzia* 
dła w półsennej zadrzemce przesuwają się po jego 
głowie, upatruje wysokie natchnienia, o których 
jeszcze żaden śmiertelnik nie marzył, z emia2% 
pogardą patrzy na Świat codzienny, prawda wyda- 
je mu się gminnością, natura powszednością. Me" 
czeństwo wielkich nowatorów łechce ambicję, * 
pycha coraz wiecej zasklepia go w stanie zarozumia” 
łości. Precz z pychą, więcej miłości dla świata niż 
dla siebie! Przyłożyć rękę krytyczuą do siebie, * 
surowo spojrzyć sobie w Oczy, nie marzyć o wiel” 
kości, ale z małej rzeczy zrobić rzecz wielką: 8 
w tenczas Świat nie odmówi uznania, Nie jest świa" 
tak zły, lecz nie lubi słabych, a już najmniej 28% 
chceń pretensjonalnych. 

Prawda blizko leży, bo w człowieku samy®: 
Słusznie też powiada jeden z ojców kościoła: Chce5% 
być świętym, to wyobrażaj sobie zawsze Boga 18 
soba ; tą drogą i artysta dojdzie do celu, jeśli nad 
własnemi pracami siebie postawi jako najsurowsfe” 
go sędziego. 

Nie rokuję sobie bardzo miłego przyjęcia słów 
tu wypisanych, lecz o ile znam światek artyst)” 
czny, jestem pewny, że mimo dąsania się w pie” 
wszej chwili, na przyszłej wystawie nie pojawi = 
niejeden z wytkniętych usterków. W każdym T% 
zie pióro Siemieńskiego, przed którego okiem 
potrafi się przemycić wątpliwy towar artystyczoj: 
byłoby dla Lwowa bardzo pożądanem. 
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tu. Nasz 


Br... ideał przyszłości słowiań- 
skiej jest: ge 


federacja wolnych państw słowiań- 
b, któreby w domu były całkiem samodzielne, 

Wobec wrogów posiadały trzy albo cztery głó- 
Slan solidarne miedzy sobą ogniska. (Burzliwe : 

Va! Živio i). Czy może się ten ideał uskutecznić 

= wzgledu na różnicę wiary ? Może. Nieczego też 

J niechciał i Hus. 

~ »Wy obcy nam językiem i pochodzeniem, u- 
r żajcie tę uroczystość za dowód, że to kłam, co 
kosza o nas nieprzyjaciele Słowiańszczyzny, ja- 
byśmy wspierali absulutyzm. Panslawizm to nie 
"absolutyzm. Inteligencja narodów słowiańskich, 
tonie narodowości, czyni to dlatego, aby sierota 
»Masą narodu“ ożywiła się także wiecznemi pra- 
Mdami oświaty, aby tym sposobem jak najrychlej 
mnożyły się miliony ludu w wojowników tej 
„Drawy, za którą walczy i krew swoja przelewa 
że reszta świata: za wolność! š 
Jak piszą Narodni Listy, „wprowadzony został 
ptem na mownicę p. Romanowicz, człouek 
owarzystwa demokratyczuego ze Lwowa, w naro- 

Wym stroju polskim, a przywitano go takiem 
P em jak poprzedniego mowcę hucznem : slava !“ 

« Romanowicz przemówił: 

„ „Panowie! Po tylu znakomitych mowcach brak 
lui wyrazów, ażeby i polski głos ozwał się w ro- 
nem miejscu wielkiego mistrza i silnem echem 
Obił się o wasze piekne góry i doliny, abyście po- 
Mnieli, że jest naród nieszczęśliwy, który równie 

wy walczy za wolność i nieprzestanie walczyć 
R nią, dopóki życia jego. (Huczne slava!) i tak 
hk wy, nie od dzisiaj walczymy za wolność. Kie- 
dy zasądzano Husa w Kostnicy, kto go bronił 
Wobec soboru? Polacy; albowiem rozumieli, że 
tyiko wyzwolenie ducha z wiążących go pęt może 
Prowadzić naród do wolności i szczęścia. (Slava!) 

dy naród czeski walczył za nankę Husa, kto 
Mu przyszedł na pomoc w tej walce? Byli to o- 
totnicy polscy. I polski Korybut był tym, co 
Niejąki czas panował ziemi waszej, a przybierał do 
Tady waszego bohatera, Jana Ziżkę (Slava! Slava!) 
t mawiał do niego: „Mój ojcze!“ a wasz Żiżka 
nazywał go zasię: „Synu mój miły!* I gdy pó- 
niej wielu Husytów musiało uchodzić z ojczyzny, 
to znaleźli przytułek w Polsce. Naród polski stoi 
zawsze w sprawie wolności i narodowości, a ja 


 wynurzam wam w jego imieniu serdeczne pozdro- 


wienie (Slava! Slava Polakom !) 

„Naród polski nie zejdzie nigdy z drogi wol- 
ności! Sława Czechom!“ (Burzliwe slava slava !) 

Poczem przemówił Bółgar, Styjanow, na cześć 
św. Cyryla i Metodjusza, a zakończył p. Sabina, 
Czech, mową. któr'j ustęp ostatni brzmi : 

„Panowie! Wobec wszystkich narodów, co się 
garną na uroczystość Husa. Ślubujemy wiern3ść 
wolności i wszechoświacie: przysięgamy, że zakon 
miłości, który Hus głosił, pozstanie dla uas świę- 
tym! Ale mie zapomniemy. że po Husie przyszedł 
ten, co wszystkicn, którzy ten zakou gwałcili, ścigał 
zemstą nieubłaganą (Ziżka). Naszą zemstą będzie: 
abyśmy więksi byli miłością jak nienawiścią. (Wy- 
Jrnie () Abyśmy nieprzyjaciołom naszym za złe 
płacili dobrem. Jeśli okażą się dla nas zatwar- 
działymi. wtedy śmielej rzekniemy im: Nie chce- 
cie nas znać; a wszakże przyjdzie dzień, kiedy znać 
będziecie musieli.“ (Wybornie !) I ufam, że dniem 
t = caQk winę, którą długo dźwigał nasz 
naród. * 

Odnosi się to do Niemców. I w samej rze- 
czy, Niemcy dziwne zajęli stanowisko wobec tej 
uroczystości. Czesi zaprosili ich: pisma niemie- 
ckie same podnosiły, że Hus nie był nieprzyjacie- 
lem Niemców; Niemcy uważają się za przodowni- 
ków w sprawie zasad wolności ducha, którą tak 
potężnie postawił Hus; w napisach obchodowych 
były i napisy niemieckie. A przecież żaden Nie- 
miec nie przybył. I owszem, tak jak zrazu nie do- 
pominali.się zakazu obchodu, bo sądzili, że obchód 
ten powaśni stronnictwo staro-czeskie z Młodą Cze- 
chią, katolików z liberalnymi, tak, gdy się to nie 
udało, rozgłosili, że uroczystość odbyła się mizer- 
nie, co było nieprawdą, i że Stara Czechia, Pa- 
lacky, Rieger i t. d. wraz z Pokrokiem, odsunęli się 
od udziału, co także jest nieprawdą. 

Pragska Rada miejska nie wystąpiła przy roz- 
poczęciu uroczystości w Pradze, bo to do niej, jako 
reprezentantki jednego miasta nie należało — a w 
uczcie d. 7. bm. w Pradze na wyspie św. Zofii, 
którą obchód zakończono, wzięli udział burmistrz 
Pragi dr. Klaudy, i wiceburmistz, p. Hulep, i mie- 
szczaństwo, a toasty rozpoczął Palacki toastem na 
cześć Najj. Pana (życząc mu oraz dobrych doradz- 
ców), potem wniósł dr. Klaudy zdrowie gości; dr. 
Rieger skończył swój toast okrzykiem: „Śmiało: 
naprzód! Da Bóg że w jedności zwyciężymy w 
walce za cześć, samoistność i sławę naszego naro- 
du. Na powodzenie wojowników i męczenników 
swego przekonania! — Między innymi przemówili 
także i pp. Młochowski z Paryża, ajent moskiewski 
i Karol Widman. Mowy Młoehowskiego nie podają 
dzienniki. | 1.2 

Między telegramami. nadsyłanemi na obchód 
Husa z różnych części ziemi czeskiej i świata, u= 
derza kilka, dowodzących, że 1 pod mundurem biją 
serca patrjotyczne. Okoliczność to bardzo ważna. 
My i cała Słowiańszczyzna, i każdy człowiek ucz 
ciwy, błogosławilibyśmy dnie 4. do 7. b.m., gdyby 
Moskale sprawdzili słowa Buchtiejewa, 1 gdyby 
w miejsce panslawizmu, który dzisiaj przeważnie Jest 
paninoskwicizmem, wcieliły się w ideę, sformułowa- 
ną przez Serba, Diordżewicza. Wszak to progra m 
polski. 


Niemcy. Zdaja się że kwestja klasztorów Ww 
pruskim  rajchstagu prędzej jeszcze przyjdzie pod 
obradę niż w austrjackiej Radzie państwa. Przy- 
najmniej donosi Breslauer Zig.. że kwestja z nie- 
sienia klasztorów będzie w sejmie pruskim jednym 
z pierwszych przedmiotów obrad. Znakomici po- 
słowie zbierają już potrzebny do tych rozpraw 
materjał. 


Rzym. Przypadek zwrócił znowu powszechną 
uwagę na znaną już aż do przesytu bitwę pod Men- 
taną. Młody czlowiek, który się przyłączył pod- 
ówczas do wyprawy Garibaldego i egzaltację swoją 
przepłacił utratą wolności, umarł temi dniami w 
Tzymskiem więzieniu śledczem. Mały zeszyt, który 
znaleziono w jego spuściźnie, zawiera w sobie obraz 
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wszystkich dolegliwości, doznanych w więzieniu śled- 
czem, które opisał w sposób mocno wzruszający. 
Rękopis ten po smierci jego drukiem ogłoszony, 
wywołał powszechną senzację, co skłoniło prezy- 
denta gabinetu włoskiego do wystosowania prosby 


do francuskiego rządu, by ten ujął się za poddany- | 


mi włoskimi, którzy jeszcze dzisiaj jęczą w więzie- 
niach śledczych za współudział w chybionem po- 
wstaniu. Odpowiedź na tę prośhę wypadła bardzo 
pomyślnie i pan Baneville, poseł francuski przy 
dworze rzymskim otrzymał zlecenie, by wszełkiemi 
możliwemi środkami starał się o ulżenie losu tych 
więźniów. 


Hiszpania. Patrie upewnia, że don Karlos 
wsiądł w zatoce Guipuscoa na okręt cudzoziemski, 
który jak słychać, udał się do Anglii. Nie zrzeka- 
jąc się swych zamysłów książę uznaje, że obecnie 
przedłużenie walki nie mogłoby doprowadzić do ża- 
dnych rezultatów; odkłada więc ją do stosowniejszej 
chwili. Podczas swego pobytu w południowych 
prowincjach Hiszpanii don Karlos walczyć musiał 
na każdym kroku z trudnościami i ciągłem nie- 
bezpieczeństwem. Raz nawet tylko swej rozpaczli- 
wej odwadze i waleczności otaczającej go szczupłej 
eskorty zawdzięcza ocalenie, gdyż inaczej niechy- 
bnie wpadłby był w ręce silniejszego o wiele nie- 
przyjaciela. 


Kronika. 


— Wianowania. Na przedstawienie patrona szkoły w 
Duńkowicach nadfta Rada szkolna krajowa posady rzeczy- 
wistegu nauczyciela przy tejże szkole Michałowi Gołogór- 
skiemu, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela. 

Na przedstawienie gminy w Łyścu starym nadała Ra- 
da szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy 
tamtejszej szkole Janowi Bilnikiewiczowi, dotychczasowemu 
nauczycielowi w Uhrynowie Górnym. 

Na przedstawienie patrona szkoły w Tuczępach, nada- 
ła Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela 
przy tejże szkole Janowi Aleksiewiczowi, dotychczasowemu 
zastępcy nauczyciela. 

Na przedstawienia gminy Białobożnicy nadała Rada 
szkolna krajowa posadę rzeczywistego nanczyciela przy tam- 
tejszej szkole Maksymilianowi Białoruskiemu, dotychczaBo- 
wemu zastępcy nauczyciela. 

Na przedstawienie gminy w Bukaczowcach nadała Ra- 
da szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy 
tamtejszej szkole Stefanowi Kaszubińskiemu, dotychczaso- 
wemu zastępcy nauczyciela. 

Na przedstawienie c. k. krajowej dyrekcji skarbu na- 
dała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczycie- 
la przy szixie ludowej w Jabłonowie Gustawowi Lewickie- 
m., kandydatowi nauczycielskiemu. 

— Wykaz miesięczny Stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy rękodzielników lwowsk. z miesiąca lipca i sierpnia b. r. 
Z kuńcem miesiąca sierpnia było członków rzeczywistych 277, 
Majątek Stowarzyszenia wynosi : 

A. Fundusz zaliczkowy: Stan funduszu tego był z koń- 
cem czerwca 472 ztr. 84 ct., w miesiącu lipcu i sierpniu 
wpłynęło z kwot zaoszczędzonych 275 złr. 65 ct., zaś pro- 
wizja z wydanych pożyczek członkom wynosi 50 złr. 45 ct. 
razem 798 złr. 74 ct. — Zwrócono 7 członkom z kwot za- 
oszczędzonych 47 złr. 50 ct. — Pozostaje stan funduszu za- 
liezkowego z końcem sierpnia 751 złr. 24 ct. 

B. Fundusz inwalidów, wdów t sierot: Stan funduszn te- 
go był z końcem czerwca 712 złr. 93 et. w miesiącu lipcu 
i sierpniu wpłynęło z tygodniowych wkładek po 2 ct. od 
członków rzeczywistych 51 złr. 16 ct., i darowizna p. Ja- 
na Śliwińskiego z wygranego losu z fundacji é. p. Wine. È. 
Ponińskiego 5 złr. Pozostaje stan funduszu tego z końcem 
sierpnia 769 ztr. 9 ct. i jedna obligacja indemnizacyjna gal. 
nr. 23.126 na 100 złr. nom. wart. 

C. Fundusz rezerwowy: Stan fund. rezerw. był z końcem 
czerwca 176 złr. 19 ct., w miesiącu lipcu i sierpniu wpły- 
nęło z taks wpisowych 43 złr. 75 ct. i z rozprzedaży ró- 
¿nych druków członkom potrzebnych 7 złr. 4 ct., razem 
226 złr. 98 ct. — Potrąciwszy nowy wydatek administra- 
cyjny 5 złr. 20 ct. -- Pozostaje stan funduszu rezerwowe- 
go 221 złr. 78 ct. 

Ogół majątku Stowarzyszenia po odtrącenin wazy- 
stkich wydatków 255 złr. 20 ct. — wynosi z końcem sier- 
pnia 1.742 zir. 11 ct. — Z której to sumy pozostaje kwo- 
ta na pożyczce 1.149 złr. 50 ct. 

Lwów dnia 5. września 1869 r. 

Mayer August, dyrektor. Starak Jozef, skarbnik. 

Huczkowski Klemens, sekretarz. Schütz Fr., kontrolor. 

== Wylew wód. W Łopuszce Wielkiej, Pantalowi- 
cach, Zkgórzu, Manastercu i Hadlach Kańczudzkich w po- 
wiecie łańcuckim, wydarzyło Się dnia 22. z. m. częściowe 
oberwanie chmury, skatkiem czego wezbrały mocno potoki 
górskie i zalały, Inb zamuliły a po części zawaliły kamie- 
niami wszystkie łąki i poła w nizinach. Skutkiem ule- 
wnych deszczów od dnia 17. do 23. p. m. wezbrały rzeki 
Strwiąż i Dniestr i zrządziły w pow. Rudeńskim znaczne 
szkody w sianożęciach. Najwięcej ucierpiały gminy Czer- 
nichów, Ostrów, Zagórze, Dotobów, Sussołów, Nowa Wieś, 
Podzwierzyniec, Tatarynów, Powerchów, Kotodruby, Mosty, 
Manasterzec i Terazaków, tym sposobem powiat Rudeński 
już po raz czwarty w tym roku dotknięty został klęską 
elementarną. Ulewy w dniu 19., 20. i 21. z. m. spowodo- 
wały jak w całym kraju tak i w powiecie Kossowskim wy- 
stąpienie rzek z brzegów zwłaszcza Czeremosza i wszystkich 
górskich potoków. Według doniesień od gmin szkody w 
plonach nie są znaczne, natomiast handlujący drzewem po- 
nieśli wielkie straty, ponieważ woda zabrała wszystko 
drzewo przy brzegach do spławienia przygotowane. Straty 
te w ogóle przy wielkiem ożywieniu handlu drzewa w tym 
powiecie dochodzą do bardzo znacznej wysokości. Nadto 
drogi powiatowe a mianowicie kucko-hryniawska i kogsow= 
sko-Żabiowską zostały mocno uszkodzone a miejscami cał- 
kiem popaute. W powiecie kołomyjskim skutkiem kilku- 
dniowych deszczów rzeka Prut wezbrała do takiej wysoko- 
ści, jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają. Grunta i ogrody 
wiosek nadpruckich począwszy od Iwanowiec aż do Siema- 
kowiec zostały zupełnie zalane, ziemiopłody po części za- 
brane po części zamulone, brzegi pozrywane, w niektórych 
zaś miejscach powódź nawet domy pozabierała. Wszystkie 
młyny stoją, ponieważ młynówki napełniły się szutrem. 
Oprócz Prutu wyłały także rzeki górskie Łuczan, Pistynka 
i Sopówka, i podobńe zrządziły spustoszenia w wioskach 
nad niemi leżących. 

— Z Frysztatu piszą do Gwiasdki Ciessyńakiej : Jeżeli 
zabawy narodowe pożądany mają ówięgnąć cel, który sobie 
wytknęły, niepowinny się na jedno zgoła miejsce zawsze 
ograniczać, ale mnszą się też do innych okolic przenieść, 
jednego raza tutaj, na drugi raz tam się odprawiać, aby 


wszędzie blogi wywierały wpływ. Dla czego więc mają 
się zawsze około Cieszyna odbywać, a gdzieindziej nie? 
Czy Górna Sucha nie jest stosownem dla zabaw narodo- 
wych miejscem ? Czyby się w Frysztacie lub w pobliskiem 
miejscu nie znalazł dobry dla zabawy kątek? Czyby i Dro- 
gomyślanie nie byli radzi, gdyby u nich zabawa się od- 
była? A czy nawet w okolicy Bielska nie znalazłoby się 
miejsce dla zabawy stosowne, a ludzie zabawie przychylni ? 
A wtedyby niejeden, który od nas aż do Sibicy lub Ropicy 
się wzdryga puścić, niejeden powiadam, przybyłby na za- 
bawę, bo by ją miał w pobliżu. I my też chcemy nieco 
mieć ze zabaw, i żądamy przeto, aby przyszła zabawa na- 
rodowa u nas (up. w Frysztacie w oberzy p. Knopka) 
się odprawiła. Kiedy zaś te Życzenia wynurzamy, nie gar- 
dzimy wcale ani Ropicą ani Sibicą, ale poważamy je, jako 
wyżej od nas stojące, lecz dlatego sobie te zabawy, które w 
ich zagrodzie już kilka razy się odbywały, iu nas mieć ży- 
czymy, aby każdy miał sposobność w nich uczestniczyć. 

— Ar. XR. Kaliny zawiera: „Kilka charakterystycz- 
nych rysów z życia Marji Stuart,“ Edwarda Lubowskiego 
(dok.); „Sonata życia* (wiersz), przez Wł. Ładę (e. d.) 
„Litwinka* (obrazek dramatyczny z czasów powstania 1863 
r. w 3-ch aktach, napisał F. Łoziński (c. d.); „Idźmy da- 
lej* (wiersz), przez Sewerynę Duchińską. — O niektórych 
polożeniach nadbrzeżnych Wisły,“ przez Ludwika hr. Gra- 
bowskiego (z drzeworytem). -- Kronika. — Rozmaitości. — 
Mody. — Korespondencja Kaliny. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

„Czern. Ztg." dowiaduje się, że kolej do Suczawy ma 
być otwartą najpóźniej 15. października b. r. 

Lwów. 7. września. (Sprawosdanie tygodniowe Gazety 
Lwowskiej). W ubiegłych dwóch tygodniach stan powietrza 
był zmienny, dnie przeważnie suche, zimne, tak, że termo- 
metr spadł do -+ 4* R. Ceny frachtu cokolwiek potaniały, 
częścią dlatego, ponieważ mało jest towarów do przewozu, 
częścią dlatego, ponieważ woźnice, którzy trudnili się prze- 
wozem na drodze z Brodów do Złoczowa, skutkiem otwar- 
cia kolei zostali bez zatrudnienia. 

Handel towarowy w ubiegłych dwóch tygodniach był 
cokolwiek mniej ożywiony, czego jednak nie należy przypi- 
sywac ani szczególnym wypadkom, ani wpływom. Odbyt 
na naftę w granicach kraju ożywił się znacznie, za granicą 
jednak użalają się na słaby dowóz z Galicji. Głównie za- 
kupują naftę handlarze cząstkowi i płacą po cenach noto- 
wanych. Cena białej nafty galicyjskiej wynosi teraz 15 złr. 
do 15 złr. 5O ct. za cetnar. W przyszłym miesiącu ma 
nastąpić znaczny popyt z zagranicy, dlatego też nie można 
spodziewać się, aby nafta teraz potaniała. Z targu ber- 
neńskiego nadeszły do Galicji w ubiegłych dwóch tygo- 


i dniach znaczne przesyłki manufaktów i towarów wełnia- 


nych wynoszące około 3000 cetnarów. Odbyt na cukier, 
który w ostatnim czasie potaniał skutkiem pomyślnych 
wiadomości o stanie urodzajów, nie był w cale ożywiony i 
do Galicji pomniejsze tylko nadeszły przesyłki. Cukier ra- 
finowany płacono 35 złr. loco Lwów. W ubiegłych dwóch 
tygodniach nadeszło z Rosji 600 cetnarów włosienia koń- 
skiego i skórek, i oddane zostały na kolej w Brodach. 
"Transport ten zakupiono na rachunek firm pruskich i po- 
słano do Wrocławia. Nowy młyn parowy w Brodach. 
którego wyroby bardzo są chwalone, rozsyła teraz około 
1.000 cetnarów produktów mącznych tygodniowo aż pod 
Lwów. Rzepaku oddano w ubiegłych dwóch tygodniach na 
kolej w Złoczowie 800 cetnarów, w Czerniowcach 400 cetn., 
we Lwowie 600 cetn. Drzewa okrętowego i do wyrobów 
wysłano do Medyki ze Złoczowa 3.000 cetn., z Bukaczo- 
wiec 2.000 cetn. Kolej lwowsko-czerniowiecxa podjęła się 
dowozu części szyn dla kolei węgierskich, które będą tran- 
sportowaue morzem do Odessy, a ztąd gościńcem do Czer- 
niowiec. 

W handłu zbożowym w ubiegłych dwóch tygodniach 
nie było także widać znaczniejszego ożywienia. Częściowe 
podniesienie się cen za granicą nie wywarło Żadnego wpły- 
wu. Odbyt jest tylko na konsumcję, a spekulanci oczekują, 
aż ceny bardziej spadną. Spadanie ażja na srebrze ntru- 
dnia wywóz za granicę. Cokolwiek żyta i pszenicy; wywie- 
ziono jednak do pogranicznych młynów pruskich. Loco 
Lwów płacono pszenicę 170 fnt. 9 złr., żyto 160 fnt. 5 złr. 
40 c., jęczmień 140 fnt. 4 złr. 20 c., owies 100 fnt. 3 złr, 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące : 
Bochnia: pszenica 170 fnt. 10 złr., jęczmień 142 fnt. 
5 złr., żyto 160 fnt. 6 złr., owies 100 fnt. 3 złr. 40 c. 
Handel niezbyt ożywiony, ceny cokolwiek zniżone. Ta r- 
nów: pszenica 170 fnt. 9.75, żyto 160fnt. 6 złr., jęczmień 
142 fnt. 5 ztr., owies 100 fnt. 3.25. Dowóz znaczniejszy, 
zatem ceny nie idą w górę. Dębica: pszenica 170 fnt. 
9.50, jęczmień 142 fnt. 4.80, żyto 160 fnt. 5 złr., owies 100 
fnt. 3.20. Odbyt jest na żyto, jęczmień trzyma się w ce- 
nie, na pszenicę i owies niema popytu. Rzeszów: psze« 
nica 170 fnt. 9 złr., jęczmień 138 fnt. 4.50, żyto 160 fnt. 
6 złr., owies 100 fnt. 3.25. Na żyto i pszenicę był zna- 
czniejszy odbyt do Prus, Jarosław: pszenica 140 fnt. 
9.50, żyto 160 fnt. 5.50, jęczmień 140 fnt. 4.50, owies 100 
fnt. 3.15. Z powodu nadchodzących świąt żydowskich w 
handlu zupełna stagnacja, ceny tylko nominalne. Wywie- 
ziono tylko kilka pomniejszych partyj żyta. 

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w ubiegłych 
dwóch tygodniach koleją czerniowiecką 3.200 sztuk, i zo- 
stały postane da Oświęcima. Z tutejszej targowicy oddano 
na kolej 600 wołów. 


Ostatnie wiadomości. 


Kroj donosi, że w Krakowie miał się zawią- 
zać komite, zamierzający urządzić wycieczkę po- 
ciągiem spacerowym do Lwowa, na ostatni dzień 
września, w celu wzięcia udziału w sypania kopca 
Unii. Prosimy serdecznie! 

Giełdy uspokajają się nieco. Wiadomości o 
zdrowiu cesarza Napoleona brzmią pomyślnie. 

Obóz w Chalons będzie zwiniętym dnia 15. 
b. m., stu gwardzistów cesarskich odwołano już 
ztamtąd. Podróż cesarza do obozu jest więc zanie- 
chang. La France donosi, że w zasadzie uchwalo- 
no znieść naczelne komendy wojskowe, z wyjątkiem 
paryzkiej i lugduńskiej. Patrie zaprzecza , jakoby 


ministerstwo wojny zamierzało zwinąć gwardje na- | Mita a A 


rodową ruchomą. Ministerstwo wcale nie zajmó- 
wało się jeszcze tym przedmiotem. 

Imparcial z dnia 8. bm. zaprzecza wiadomości 
telegraficznej z Londynu, jakoby rząd Unii śro 
kańskiej miał nznać niepodległość Kuby. zał J 
poseł hiszpański w Washingtonie doniósł owi 
madryckiemu o podnoszeniu się powstańców kubań- 
skich w opinii publicznej w Ameryce, i że powstań- 
cy ci starają się bardzo o uzyskanie takiego uzna- 
EA ze strony rządu washingtońskiego. 


Książę Karol wyjechał z Bukaresztu dnia 7. 
bm. w towarzystwie dwu ajentów i marszałka na- 
dwornego, a jutro ma przybyć do Wiednia. 

Jenerał Ignatiew oczekiwany był dnia 7. bm. 
w Konstantynopolu. Wysoka Porta miała zaprote- 
stować przeciw werbowaniu żołnierzy za granicą 
przez wicekróla Egiptu. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Paryż d. 10. września. Według 
la Patrie, stan zdrowia cesarza tak się po- 
lepszył, że podróż cesarzowej na Wschód sta- 
ła się prawdopodobną. 

. Madryt, d. 9. września. Upewnia- 
Ja, że coraz więcej przyjmuje się myśł po- 


wierzenia rejencji Serranowi. na dalszych 
trzy lat. 
Belgrad d. 9. września. Serbski 


minister wojny przywitał w Baziasz imieniem 

rejencji księcia Karola rumuńskiego (udające- 

go się do Wiednia i Berlina). 

a O, 
Cennik gieldy 

we Lwowie dnia 9. wrześniś 

I. Akcje za sztukę, 

Kolei gal. Kar. Ludwika 


Kolei Lwow.-Czern.-Jasay, a 
Banku hyp. g. z wpł. 40% 00 00 {103 00 
Papierni czerlańskiej . * » « * « 00100 | 00 W 
Galic. Banku krajowego » « * » - 06,00 | 93,00 
HI. Listy zastawne za 100 zlr. | | 
Tow. kred. gal. w.a 5, o°» 00,00 | 92 00 
Tow. kred. j: a. EVA i A 00 tl 17150 79 00 
Banku h ki lic. 6, . .. . 5] 00:00 | s6 60 
Galic. l adu ród. włościańskiegoj z | 00]00 | 93,00 
1il. Obligi za 100 zir. ż. 
Indemnizacyjne galic. . . « « « «| ~] 00]00 | 71,00 
5 I ra. NT $| 00j00 | 00 00 
` kB. Bukowiń. . » » 00:00 | 00 00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7" oGj00 [101 00 
Pierwsz. kol. gal. K. L. L em. . . 00/80 | 00 00 
- - » I."0m5,. 2: I 00 00 00 00 
s 4 Lw. Czern. I. emi.) 0000 | 00 00 
» » ” Il. * .. œ 00 00 00 00 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski . « « « « « « * „| 5/81 5 88 
Dukat cesarski „ « « * « « eu © „| 5/85 5 94 
Napoleondori « « e=. « « TRE o 9|86 9 98 
Pó imperjał rosyjski T . « © o 4%0 10 00 10 20 
Rubel srebrny rosyjski e.. « . « „| 1/84 | 192 
». papierowy s . race © ©| 1|B0/28" 15: 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . . | 00/00 ag i 
Talar pruski srebrny * + « + » « . „| 00,00, 7 | 
Pruskie bilety kasowe » oe o. s.j 1,810] 1 83 
Srebro s eses se «4 + 6 + + * 2 4120,75 [125 
Korzec Na gotowe 
Towary ML odo |do 
wied. | złr. | cnt. | zł. | ch. 
Pszenica”. . «7. «4% „ % [170 8 75 9 | 00 
0. * + dakaszh . 1160 4 85 6 00 
g | Pszenicy . « * „ . . |170 00 | 00 | 00 | 00 
S 1 
tea A A DE Sig 00 | 00 | o0 | 00 
Jęczmień « * a o o »« o . [140 4 70 4 80 
OwieB eo « « « « » * » |100 3 80 3 | 00 
Knkurudza , « « . « « « 1170 4 50 4 | 60 
Hreczka «+ s © « « s > « 0140 5 00 5, 50 
Koniczyna - . «=. . « [180 42 00 | 43 | 00 
Rzepak. « * ee * « *-- 1150 13 80 Tut: 
Lnianka . « . . . . > „ 1150 10 30 | 11 „ 
Groch s «: > »: . . . * 1180 5 0 5 1 3 
Łój »*e sis « « « „ [100 31 50 82 w 
Potaż » * * » + «s «., JIUO 14 50 15 | © 
Chuiel$ B sf. « . . „ 1100 55 00 60 | 00 
Spirytus » s « » « „ e « |wiadrof 13 | 0G | 13 8 


s MIŁ a 

Kursa z dnia 9. września 1869, 
godz. 2. min. 30 popołudniu. A 
Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 94.—. Akcje banku 
anglo-austr. 270.—. Anglo węg. —.—. Akcje Karola E 
dwika 232.—. Kolej siedmiogrodzka 156.50. Kolej poii- 
dniowa 234.—. Kolej alfóldzka 152.40. Kolej vän 
350.—. Kolej _ lwuwsko - czerniowiecka 184-— lej wer. 
ółn.-wsch. 150. -. Kolej północna 204.50. Kolej ifa 
55.—. Kolej węg. wschoduia 83.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne —. —. Losy 1864 r. 108.50. Kolei Nadcisań- 

ska 237.--. Usposobienie chwiejne. 


Kursa z dnia 9. września 1869, 
godz. 6. min. 15 popołńdnn, 

Wiedeń. Renta austrjacka 58.70. Akcje kredyto- 
we 245—, Akcje banku anglo- austrjackiego 275.—, 
Bank obrotowy 110.—. Akcje Karola Ludwika 235.50. 


Kolej południowa 239.—.  Franko-austr. 103.—. Akcje 
banku lud. —- . Kolej AO, Wo GU.—. Akeje 
banku budowniczego —.-—. Kolej Elżbiety 173.—. Losy 
1860 r. 92.—. Napoleondor 9.94',. Losy 1864 r. ——. 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie stałe. 


Paryż. Renta 3/, 70.60. Lombardy 502. Amerykań- 
skie obligi —. 

Berlin, Moskiewskie banknoty 76'. Akcje kredyto- 
we 104%/,. Lombardy 131'/,. Galicyjska kolej 93. Rumuń- 
aka —. Kolej państwowa 195. Na Wiedeń 82',. Uspo- 
osbienie mdłe. 5 ; a 

Wrociaw. Pszenica 88. Z 64. Owies 33. Rzepak 
ozimy loco 250. Koniczyna —, z Ę 

Kolej wschodnia. 


Pierwsza publiczna wyższa szkoła knadlowa, 
dyrektora Porzesa w Wiedniu raterstrasse SŁ, 
ogłasza właśnie swoje sprawozdanie za rok ubiegły. ~ 

idać z niego, jak szybko i pomyślnie to przedsiębior- 
stwo postępuje. W roku ubiegłym uczęszczało do zakłądu 
428 uczniów, a występujący ukończeni słuchacze na po- 
lecenie dyrektora znaleźli umieszczenie w R 
mitszych wiedeńskich handlach, bankach i owa 
rzystwach kolejowych. sag 

Dosyć obszerna ta broszura zawiera kilka wytrawnych 
prac, a mianowicie dyrektor umieścił tam studjum arytme- 
tyczne „iV'aarencelculatineu* | ,Schlusselsakten Cale 
culiren,“ tudzież tabelę do obliczanianotowanych 
w cenniku giełdy w iedeńskiej papierow. 
Profesor Doublier wzbogacił sprawozdanie doskonałą 
rozprawą historyczną: „Dr. Juhamn ouchim Becher, ein kai 
surlichrr hummerzienratk im 17 Ea: à 4 

Oprócz tego znajdujemy w rseczonej książeczce znamie- 

pr g AGY incentego Klotzinskye- 
go o „atramencie do pisania“, a nauczyciel j , frän- 


cuzkiego Henri Breant przyczynił się do dzieła arty- 
kułem pod napisem: „Dlaczegu język francuzki jest języ- 
kiem aan ? 4 

Obfity materjał, zawarty w tem sprawozdanin przes 
grono gauczycieli, przekonuje każdego, że dyrektor i 
nauczycielskie przejęte jest najlepszym dnchem, i 
uważsmy za rzecz słuszną, jeżeli zakład tee salicza się GO 
rzędu najlepszych w monarchji. j 


~n a w 


nych dr. CRONIER. Skład w Paryża w a- 
ptece p. Levasssur, rue defa Monnaie, 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra Mi- 
kolasza; w Krakowie w aptece p. Tran- 


Kamka ACME Mite | fop gaiodleglejezeen jaa 2 T.f | września 1869 począwszy, po 4' od sta za 8mio dniowem wypowiedze- 
arian | | Tylko wygrane będą wyciągnięte. niem oprocentowane będą 


wy (a nie zab-onione promesy) w mo 
im kantorze i takowe rzeczywiste o- 
ryginalne losy państwowe po fran 
kowanem p'zesłaniu należności nawe! 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 10. Września 1869. 
a aT. s > 0 
CJ a 0- 
Podziękowanie. Do wynajecia Nauczycielka francuskiego, wio; i 
Doia wczorajszego t j- 8. b. m. odpro pod |. 179 w Rynku w kamienicy Lewa- pe a A ii 
wadzono na miejsce wiecznego spoczynka ; kowskiego ygs 1-0 | muzyki, ma zamiar udzielać lekcyj W 
zwłoki syna naszego E. Józefa. Za dowód 3 A | d l tnych we Lwowie. 0- 
współczucia, okazanego licznym udziałem N 4 pmaen pry waigyen SP, Noy SĘ 
wtym r oa erie, stronke ił DI Y SKLEP soby interesowane raczą się zgłosić | g 
u i i wdz Q.: A = U s = 
Ea poticzzemodziekowawlo WW. rr. 4 w rynku nr, 475. 4. piętro w ofi $, 
profesorom gimnazjum Franciszka JÓZefa, cynie. 2351 1-2| $ 
IWPrzew. księdzu kanonikowi Soleckiemu fro nto WV d 
który pozwolił alamnom towarzyszyć or- z m7 A ~ 
sptogi pogrzebomemn, ksiodrt AA „0 wraz z obszernym i jasnym Wydoskonałony i przywilejem zaopatrzony Na 
szurakowi, Przewielebnem k CEMENT do ZEBÓW 
i woją obecności i Er Ę 
zj! Get. E „Ah aias > kj | A da A ZY A) E LE do plombowania sobie samemu zębów, m 
2857 1—1 Ignacy I Anna Slońscy. 2856 1—4 \ Bliższa wiadomość u właściciela. wyrobu 2705 1—12 
Lwów duia 9. września 1869, 3 DY = Franciszka Bartosza 
= Rat y 4 $ L. 930. 2846 1- magistrą farmacji, 
ORKA x G : + UE . poleca jako najlepszy pomiędzy wielu 
dr STANISŁA A, Ko 1 otrzymują codzień w Obwieszczenie. w 7 pe Fogd gwia p 
. : P e W magistracie wol. król. miasta Gró- zda oira olascha. 
W U € koszykach 12 do 15 fan- dka odbedzie się na dnin 23, września r. b. Cena 1 złr. w. a., opakowanie 15 cnt. 
; O a LE, ; de. 
SK A KI M S towych, i ruzselają, poczt, | pis" lesie maki taa a ping | amaaa = 
v w ac i m m «177 P 
© lub koleją od 1. stycznia 187) d) końca gruduia 1873 w«zczotk | Ty 5! 
% M =: roku. ki 
4: Markiewicz i Wo NY Cene wywołania stanowi sig oa 12630 zł. | z ryżowych korzonków, patento 
przesiedlił się 8 we Lwowie w Rynkn EA azja U 2 SOK 338 Ja o A 
Y 3 Ę uko zekład (wadinm) prze vzpoczęciem i i 
w; Drohobycza do Przemyśla kk jako pelad Ceadan) ini ziołyć wania | do czyszczenia gorzelnianych kadzi, X 
i otworzy! Kkancelazję w donu : . W pośród czus1 licytacji będą także 
p. Zagórskiej przy ulicy Święto Jańskiej Pan Jan Jaroszewski a e tna zndyatzzone duża szczotka . . 90 cnt. d 
. pod l. 17. 2811 3—3 organmistrz w Lubaczowie zrobił do (I 17e] S (d oferty przyjmowane. adr: } 
s kościoła Czerwonogrodzkiego ENDO Bliższe waranki licytacji mogą być w średmia p ... 18 n N 
wy, z którego parafianie èg zadowoleni. i c j urzedzie powzięte. cz 
Na czas obrad sejmowych. | Sy Za wma we wykodezenie organu, | przeniosła awą fabrykę balsamu | "eee? Mot ba woli ARNOLD WERNER H 
Jest do najęcia pomieszkanie nmeblo- | tudzisż słowność w danym terminie, są dla Vetoriniego do kamienicy Wego l agistrai kroi. Wol. miasta. i o 
wane, składające się z wielkiego salonu, z | mnis pobudka do oddania mu publicznie | adwokata Kabatha pod 1. 346 Gródek dn a 1. września 186'. we Lwowie ulicą Karola Ludwika 1. 4- 5. g 
krój obszernych frontowych bo z | zalety ya ue rż 1—1 kę s wa TEASA OETA LA OLOA TATEA „aaa ki 
wóch przedpokojów z osobnym wchodem, s. Głębocki, proboszcz, e 2849 1-2 D; E sA 3 " 
r Eero i knchpi. — i! wiado- dam, FS: EWĘ 7 ZEL 1. życzyssobie Z ki TĘ publiczny wyzszy m 
mości adzieła z grzeczności księgarnia pp. MI d k b "czy Sobie 
G. go (artha i D. Czajkowskiego Pu 0 â 0 ieta przyjąć obo- a a „kandlowo-naukowy 
Y7 E 4 A JE to Wiedniu, ' j 
pod l wiązek gospodyni lub kiacznicy ma. t | nin „Praterstrasse Nr. 32. i 
- - . s .« h J Najbliższy rok szkolny rozpoczyna się dnia 4. paź lziernika b. r. Wp's rozpo- 8 

EZIEM ESKK: poleca swój od 30 lat we Lwowia istnie-|| | W znaczniejszym domu. 2847 1—1 | |S0"" sic od d 26 września, !rog'amy rozsyła dyrekcja gratis. 2818 1—12 i 

aj = FAZ "e = = jacy, największy dotąd skład pod ). 24 Wiadomość listownie pod lit. Ekarol Poxrgem dyrektor. Zé 

| AF 3 O „A 5% fortepianów. pianin, or- A. B. poste restanie Lwów. Garreta siewniki r Mi 

5 a == È ; > A ' 
RA 2 SE E | szestrjonów i innnych in- ndpisaDy, rodowity francuz mówiący vi a M. TZĘ10We, o 
z 4 a <= ma z t té dowabomiikeżyci oraz po polsku i pò niemiecku, u- Y etoria-Driil Schneitlera et Audróego w Berlinie — Carowa A 
m SIE B, öre SE" 2 Strumemtoów najznako SZYCH dziela lekeyj jezyka francuzkiego tak 4 e. k. nprzyw. siewniki do buraków, n4 3, 4 lub 5 rzędów — Śmytiia 
5 ma | 1 Dy = fabrykantów z gwaranci w Womuwiakoteż | pa za. domem. x siewniki szerokorzutowe z systemem łyżkowym — Siewniki na 
© i=] m2 o SI e z ) & JA Przyjmuje także u siebie osoby ży koniczyngipodlugfdrBtroirdicgo x 
2 = a W = m. i , e oN Plugi anglo-amerykański » 
© ~= D U CET- czące sobie ucz ać : g! ang erykanńskie F i 
P NIS a Sa S = = w na <D lat E tie ioen ehe 1 jil Przetrząsacze do siana i grabie konne | ze słynnej fabryki J. i F, Howarda 
: 2 8 B SE a Eak- pe” J Oe 5. po południu. fi 2827 2—3 Przyrządy do płlugów parowych i bron w Bedford p 
w! a g a 5 — g = A F 0 ab = J m Patentowane kotły bezpieczeństwa J I 
D © A ag Sn A . . ACQUES Notz zaleca i utrzymuje na składzie fabryka machin rolniczych i 
= 2 a'a m © 2 2 L niżej cen fabrycz ny ch. Zastać można od3]12. do 1. w domn nr. 855 s 
E7] > az = u Fa È przy ulicy Halickiej, JULIUSZA. CAROW A. Smichów 24 w Pradze 
5 S n i = g © Przy,muję także stare fortepiana w Reprezentacja dla Galicji a J. B icht h s X 
- „2 E 0 -— e PÓEB zamian i wypużycza instrumenta wszel- j p i i uF- Cen kt a pea a w Tarnowie. b 
© B. ES u m go FI kiego rodzaju za umiarkowanem wyna recz z siwizną! senniki gratis i franko. -ag 2331 18-43 
a E 2» (est Omów: A b CZA 2816 w, Yo DA pani DORAT 2 
BG ` Pa ta è M2 22% m 22F y = 
8: Ż% NI E E 3 = A 11, rue de Caumartin a Paris. Wyborne świeżo z łodyg cięte, 
CHF = = Po długoletnieh pilnych badaniach. po- Użycie jedaego fakonika Wody ° ey ° 6 
ana mm ZERĘ wiodło mi się usinąć chorobą robakową | tg Dorat dostatecznym i nieomylnym jest [h wegiersko-bu dzińskie WINnOooOrona 
s S a oces której ofiarg bywało mnóstwo dzieci, a to | @ Środkiem na przywrócenie siwym wło $ * u > 
za za pomocą środku powszechnie znanego p. n. som naturalnego kalou. Woda ta jest ia (LO A i niebieskie mięszane . . „ za 10) fuatów 14 złr. - 
Ne. 2708, CZEKOLADY NA ROBAKI. nieocenionym wynalazkiem, fania, iale (hönigler) najlepsze kuracyjne . za 100 funtów 16 złr. 7 
0 łoszenie Przepis wżycia jest przy opakowaniu. b. adi 2] byoaimale] fagba: Opakowaniewą koszach i skrzynkach osobno liczy się jak najtaniej. 
8 , r za każdej kartce nmieszozony. nin włosów | "leczy Wszelkiego KONIE" Poćzty przyja cić, Ayo r 
Magistrat kr. miasta Rzeszowa , Cena jednej sztuki 20 ct, U mrie baz- rodzaju wyrzuty naskórne. - "= + eje i ic cj przy jmnjyitylko fraakowane przesyłki. Uprasza się zatem U 
zj a . AR dnio kosztuje 6 sztuk 1 zł ż ` . y o dołączenie przypuszczalnie obliczonych kosztów d tanye € 
podaje nniejszem do powszechnej wia- | PoroSadzać za mtw m Dostać można w aptece p. Pintea ych kosztów do nadzyłenych zamówień. 

-i di ; aprowadzać za po ą 7 d ; i i j i wa | 
domości, iż teguroczny lddniowy jar p PA a 0 R E a A e 2845 3-? Cuad wilk Földessy- 
A caw. bzieńrów. Maiensza iji t ais ia „p. Pp. iz4 SOWIrthal w PN własciciel handlu nasion, szkółki drzew i winnicy w Peszcie ( Węgry.) ; 
frzypadający, rozpocznie sie doia 21. | WeLwowie dostanie w aptece Zygmunta wow ai mori AOA Na e zz A ROEE 
Sekuła i p 4870 1oy | Rakera pod srebrnym orłem i PAASI r e n ati a a l 

m ru a Filia c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego 
B , . z i + 
Najnowsza oferta szczęścia. Je Mo $ y LĄ | 
Ei K 
7 Oryginalne państwowe losy premio- dl h à dl 3 l 5 | 
PROCH HERBACIANY we wszędzie ĄCE do sprzeda- a an u l przemys u W e WOWIEe | 
NIA. l 
w głównym składzie „Boskie błogosławieństwo | | podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. września 1869 począwszy, | 
- 6 
HERBATY ra u Cohna |! wydaje | 
ielkie, zaown wygranemi zoa- A 
Frydryka Schubutha, eznie pomnożone E E kapita- i 
w ryaku Nr. 164 łów okolo 4 mflionów. l 
"2855 1—3 Losowsnie poręcza i wykonywaA 
— "a rząd państwowy. i 
Naj! I mnjówieższy Początek ciągnienia dnia 20. b. m. i 
Tylko 3 fra austr. wal. albo | 
i wszelkie elerpie- zir. austr, wał. albo - i i 
NEWRALGIE m rersos: s | eteri. ater wai A procentowe za 2 dniowem 
stępują w jednej kosztuje przez państwo poręczony. | nr 7 2 CH + 
eiwili po nżyciu pignlek anti newralgij | | rzeczywisty, orygiaslny les państwo: 4'|-procentowe za 8 dniowem (wypowiedzenie m, 


5-procentowe za 14 dniowem 
i że wszystkie jej 4|, asygnaty kasowe w obiegu znajdujące się, od 1. 


Główne wygrane wyn%sza 25.000 2797 3-9 
210.020, 190.000. 175.000. 170 000, 165.0. b 
160.00, 155.000. 15 .00 . 100.600 50.000, 
40.040 25.000 2 po 20.000, 3 po 15.000. 
3 po 12.000. 3 po 1.09). 4 po 8.007. 5 
no 6,000. 11 p? 5.000. 4.00). 24 p? 3000. 
131 po 2.00. 6 po 1.50. 5 po 1.200, 
156 po 1.000. 206 pn 5:0. 6 po 300, 272 
vo 200. 24.550 po 110, 100, 50, 30.. 

Wygrane pleniądze i urzędowe 
listy ciągnienia przesyłam moim klien 
tom po ciagnienin szybko i z zacho- 
waniem milczenia. 

Na moje losy, którym saczególne 
sprzyja szczęście wypłąciłem m% w 
Wiedniu moim klientom w Austrji tyl- 
ko naiwvższe wygrane: 800.000. 
225.000, 187500. 152.500 150.000. 
130.000. wielosrotnie po 125.000, wielo- 
krotnie po 100.000, niedawno znowu 
wielki los 127.000, ateraz przed 8 dnia- 
mi najwyższą wygrane. 

Laz. Sams Cohn. w Hamburgu 
Haupt-Comptoir, Bank und Wechselga- 
schźft. 


O — 
C. k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika. 


OGŁOSZENIE. 


Artykuł towarowy: ED En- Rby , oddawszy opako- 
wany na przesyłkę w ilości najmniej 100 cetnarów za jednym listem 
trachtowym, wciągnięty będzie na naszej kolci począwszy od dnia 
10. września, aż nadal, do obniżonej taryfy Nr. 1. 

Wiedeń dnia 23. sierpnia 1869. 


Dla przedsiębiorców budowy kolei żelaznej i dla budowniczych 


Prawdziwy angielski Poriland- Cement 
Grodzicki Poriland- Cement 


po cenach fabrycznych. Przy zamówieniach większej ilości udziela się rabat. 
Skład główny u 


Augusta Schellenberga 


wwe Mwwepww iie. 
- Drukiem Ko nela Pillera. 


Fabryka urządzona 
w r. 1823. (łwn-, 
rantuje. [lus 


Przyrządy dle 
sirady ognio- 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyróbtowarzystwa w Ameryce peładni we. 
Lńsbig s Extract of Meat Company, 


którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 


2859 1=3 


CREWE COWON EEE o 
Prawdziwa Woda wynalazku p, Lessueur 
w Paryżu 


EAU ALLEMANDE 


jest niezawodną przeciw piegom i lisza- 
jom. zapobiega zmarszczkom i nadaje 
skórze przezroezystość | delikatność 
młodzieńczą. Wszystkie te zalety rozpo 
wszechniły jej użycie w Patyża, a miano 
wicie na Wschodeie i w Ramunii, 

Skład główny w Paryżu up. Gaatellier, 
fabrykanta perfum 47. roe de fa Cbausace 
d'Antin; we Lwowie w aptece p. Mikola- 
scha; w Brodach w aptece p. Kullaka ; w 
Botuszanach u p. Zalina, w CGzermiowcach n 
p- Ign. Schnircha. 2693 4-7 


jest najlepszym i jedynym Środkiem 
S y cym dla Skbyćh, osłabio- 
nych rekorwalescentów i wiekowych. 
W jednym foncio tego ekstraktu są 
śawarte wsżystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego. 
| Tego ekstraktn nadszedł świeży 
WA Pea. kamienny po 
a 1 A ta do apteki pod 
a aA 2429 601 


Piotra Mi ; 
Mikolascha we Lwowie. 259 8L9 


